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LUDOWY
O K G A N  P O L S K I E J  F A P T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

GEN A PRENUMERATY: *  
We Lwowie miesięcznie zł i  20 
z dostawą do domu . . .  „ 4 x 9
na p ro w in c ji.......................  „ 4-JW
za g r a n ic ą ........................... „ 6 '50

Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze PolsK

20 groszy
: na prowincjonalnych dworcaci 

-  — 2 4  gr. "
Redakcji, ł AdmiaiLtraoja: 

Lwów, Wykstuska 2L.
Telef w dzień Nr. 24 —  od poda, 

10 wieczór drukarnia ■‘ 95.

N a K Ł .  : LU D . S P Ó ŁD Z IE LC Z E G O  TO W . W YD . C Z E K  P. K .  O . N - . 1 4 2 .1 7 6 . i R E D A K T O R  N A C Z .:  A R T U R  H A U S N E R

Ostrzeżenie! Zwracamy uwagę wszystkim naszym Towarzyszom 
i Sympatykom, że w rożnych okręgach wyborczych 
przeciwnicy nasi r o z r z u c a j ą  ulotki donoszące, że 
P.P.  S. wycofała swoja listę";Nr. 2. w tych okręgach.

Jest tc podstępy insnewr wyborczy!
P .  P. S  we wszystkich okręgach utrzymuje swoje listy i w żadne konszachty wyborcze się nie wdaje. —  Równocześnie zwracamy 
uwagę, źe z tego samego źródła rozrzucono dwójki (2.) kobrOto« tub X dopiskam i, które to kartk; w3rborcze są new ażne. 
W ażną jest kartka Nr. 2. z kropką lub bez kropki tylko ns biatym papierze bez wszelkich dopisków.

KOMITET OBWODOWY P . P . S. we Lwowie.
m m m m m am m m m —mam m m m m m m m m m rnm m m m m m m m m —m m m ^ m m m m ^ — m m

Z a  c z y je  p i e n i ą d z e ?
(Odpow iedź „Dziennikow i Lwowskiemu^).

w,rycz przeciwnych. Du(u h ;  W onegdajszym m m in/e .,1 )/icii- 
nika Lwowskiego ‘ ubolewa p. G. w ariy- 
kule p. I, „N a• fałszywej drodze11, iż W ml u 
oryborczo. nie stała się p racą  nad w yrobię*  
niem  i uśw iadom ien iem  eolilyczncm  ogółu  ‘ 
i wytacza szereg pretensji obozowi PPS.

Pan (i. pisze: „Uwaga ta odnosi sit;
' przedewiszystkiem do naszej dzielnicy, a w 

szczególności do tutejszej Polskiej P ariji 
Socjalistycznej, kLóra w walec wyborczej 
pOjSzła po lin ji prób ; k optowania głosową 
a nie ideologicznego uświadamiania mas. 
Wewnętrzny lir o o l PPS-u stanowią, rzecz 
oczywista, komuniści, którzy miufo ■ ŝzeregu 
trudności, związanych siłą rzeczy z wywro­
towym charakterem  ich akcji. rozw ija ją  
ruchliw ą działalność, agitują zaciekłemu m a­
ry przedmieść Lwowa" wszędzie oszpecają 
swoją „ 13-ką Gdyby PPS-ow i naszej dziel­
nicy przyświecała myśl ideologiczna, rzu- 
cona na dalszą metę, to ca łą  silą zw raba laby 
się frontem  przeciw rakow i komunistyczne­
mu. Tymczasem właśnie w nasze j dzielnicy 
nic się nie słyszy o carskim  regim ie bolsze- 
wizmu. o zsyłkach masowych innych kom u­
nistów na S y b iii’ o powrocie kapitalizmu, 
lecz bolszewickiego, klóry w tym wypadku 
zgodnie z słynnymi słowami Lassal i. lak 
popnostu naocznie, za naszej jiam ięci „po­
chodzi zc złodziejstwa i rabunkiUm— ale za 
ło P P S walczy z „ s a n a c ją 1.

Powód lego sianu rzeczy p ro sty , wal­
czy się nie o idee, lecz o tereny ewentual­
nych głosów, nie o rząd dusz mas pra­
cujących, lecz o kalkulację karteczek z nu­
m erkam i11.

Stąd wniosek. P P S. kroczy widocznie 
po fałszywej drodze.

Panie G r — pragnęlibyśmy bardzo, by 
Pan na szpaltach Dziennika naszego prze­
czytał ‘ własne słowa i zastanowił się nad 
niemi, zwłaszcza po komentarzu naszym, a 
jesteśmy głęboko ptrjzekonani, iż, jeżeli psstes 
Pan człowiekiem, z którym polemizować 
warto, to przyjdziesz Pan do wniosków

n niosko w, dowo- 
powieszonego niedzącyih. iż... „w domu 

należy m ówię o stryczku T
Jakże . Dziennik L\\ovCWi' może mówię 

o ideowej walce, o podniesieniu świadomo­
ści politycznej ogol u, gdy pismo to jest or­
ganem organizacji, która celem „podniesie­
nia1 tej świadomości, sięga do środków tak 
niewybrednych, tak prymitywnyicb — ja k  lo 
było możliwe tylko za czasów „Bademow- 
,skief> eryT l i i i  temu trzydzieści. Już to, źe 
nie możemy cytować tych tysięcy; faktów, 
w korespondencjach, nasyłanych zewsząd, 
ze względu na cenzure — świadczy Że wał-<j  *• - /
ka wyborcza nie m a nie wspólnego z zało­
żeniami pana B.

\le ograniczmy się do Lwowa tylko. 
O czem tnowi Lw ow ianin: „Skąd le olbrzy­
miej środki pieniężne, jakim i dysponuje je ­
dynka V Dlaczego tak rozrzutnie „nim i" sza­
lu je ? Poco ta niezliczona ilość zadrukowa­
nego papieru, zanieczyszczającego ulice m ii 
sta f ó  ' y ’ * K % ;; <

„Jedynką" wyścielone Sb. trotuary. Ko­
misarz miasta p. Strzelecki kdka tygodni 
Leniu apelował, by nie zasmarowywać mu 
rów i frontów domów reklam ą wyborczą, 
nie smarownic numerów list.

Tym czasem „jedynka", w spółpracująca 
z rządem, nie zwraca bynajm niej na to u- 
wagi.A'.’ domu p r z y  u l .  Sapiehy, gdzie mie­
ści się nasza drukarnia, znajduje się pięk­
na bram a z jesionowego drzewa przed paru 
tygodniami sporządzona, niech p. G. pofa- 
lyguje się i zobaczy, ja k  wygląda d/iś ?

Czy więc lego rodzaju agitacja, takimi 
środkami, niszczenie każdego inni go zna­
ku — czy tu są środki, podnoszące świado­
mość i elykę V

Nie — twierdzę, że nigdy jeszcze lak 
niskiego poziomu w agitacji wyborczej nie 
bylo,\ a ęzekam, rychło „jedynka11 wyda 
afisz taki, jak przy poprzednich wyborach 
„ósem ka11: jj lo sn jm e  na S a c lk e b  (w naszej 
ohecucj walucie) kosztow ać będzie $ groszy

zyda w P o lsce1' !
nieszczei ość ro - 

-  środki. klóTech

i nie będzie an i jednego
T ak — m oi panowie -  

dz> fałszywy sytuację, a ta 
się panowie chw ytacie

Ja k  to \Vszystko będzie wyglądać w o ej 
mić. przyszłym, zobaczycie.‘.Jeuiiego bądźcie 
pewm, że P P S  pozostanie lą sam ą. U ponur 
się ona o poziom akcji w yborczej a pierw- 
szy okrzyk jaki padnie z je j  ław wr prawą 
stronę Izby, będzie pytanie: Za czyje, pie­
niądze jesteście wybrani 1 '

Tak jest, ten pieniądz w akcji wybor­
czej mówi w ięcej, jak  wszystkie ni wvyb're 
dne mowy agitatorów’ „jedynki.11, lub rekla­
ma choćby w „Dzienniku Lwmwsknu11.

— Reklam a. Mój Boże. czego tam me 
wyczytałem ? Czy jest. choćby jeden związek 
robotniczy na bruku hvowrskini. któryby nie 
oświadczył się  za p jedy nką1* ^  Wszystkie ! 
A po .leni wszystkicni pisze p. G., ze 
nie ograniczyliśmy się do właściwego nam 
terenu do walki z kom unizm em ! Czyżby 
„Dziennik Lwowski11 brał pani za zle, że we 
szliśmy na teren „Narodowej D em okracji 
i przypom inając okres zamordowania śp, 
Narutowicza — zrobiliśmy to. czego nie zro­
bił „Dziennik Lwow,ski“ ? A przecież obóz 
pi. Marszalka wola ciągle o etykę, o uczci­
wość w życiu publicznem

Kto więc poszedł za głosem p. Marszał­
ka '! — A poziom przemówień na zgroma­
dzeniach ? Na i zgromadzeniu „jedynki1' iw 
Sokole ł l .  p. prof Zakrzewski na zgroma- 
dzeniu kolejarzy — czyj to teren ? — argu­
mentem, że ożeniony je.sl z córką kolejarza
— clicial zdobyć ucli glosy. A profesor Tiiul 
lie zaelrwalał kom en jalizację a uchwalono 
rezolucję przeciw k c m e r ja liz a c ji! Czy to m a 
być len ; wysoki poziom i uświadomienie 
mas ?

Panie G. j - i  me mówmy na len lepiat 
Nikogo Pan nią przekona — a grozi Panu 
jedno wielkie niebezpieczeństwo- że gotów 
Pan sani i  jego przyjaciele, uwierzyć w to 
e.o mówiii i p iszą.:

P PS żmudną pracą i w wielkim tru­
dzie. dochodziła do swoich wpływów i zna­
czenia. używała bowiem innych środków 
w sw ojej pracy. Panom  wystarczy pieniądz 
(13-ka także ma pieniądze) i kupna prasa
-  sukces możecie (odnieść — ale C|zy trwraly ?

JE D Z C IE  CH LEB, ,M ER KU R Y
t t a n i    ZD RO W Y r =  H IG IEN ICZN Y  =  i  kg. tylko .55 gr.
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DZIENNIK LUDOWY* Nr. 50

c A S I N D  |* P A R I S
w e  L w o w i e

PROGRAM MARCOWY
GIL & BuOS, excentryczno - kom iczry duet tsueczny z pa 

ryskiego »Maxi.ne«.
D E SM E R  & IOZA, charsktei-ysiyczny auet tar.eczn f, atrak­

c ja  >Moulin Rouge > w karyżu.

reprezentacyjny lckal 
rozrywkowo — dancingowy 

ul. R e j t a n a  3
IGNATOWSKA, iancerkr klajyczna 
Z ALK SKA. pieśniarna.
SIOSTRY KÓJSZWIC, tancerki kiasycine.
ALI IISA, jgzotyczne tańce murzy. jkie.
RZEC^i .'ecytnor i cot ierenciaur.
GERTY & DOLPHY v VUGY, duet taneczny »_aoderne*. 
.'3INA NINON, pieśniarka n » . ojow_ i w i.

2  O R K I E S T R Y . Bf t ' .  ( n w z ó r  z a g r a n i c z n y ) D A N C I N G .
PocząteK dancingu o godzinie 10 wieczór — programu o B'odz:nie 10’t5.

Do i f
Otrzymujemy następują**! komunikat.
Od wyborów do ciał ustawodawczych dzieli 

nas zaledwie dni kilka. Jesteśmy świadkami po­
wszechnej mobiizacji umysłów, zrozumiałej wobec 
doniosłości sprawy. Od składu przyszłego Sejmu 
i Senatu zawisło isinienje demokracji w Państwie, 
od tego zależeć będzie kierunek poiityki gospo­
darczej Państwa, a tern samem los całej Klasy pra­
cującej. i

Jako części klasy pracującej, nie wolno w tej 
chwili taikże pracownikom umysłowym pozosta­
wać na uboczu. Za indolencję w takich sprawach 
nakłaaał wysoce kulturalny naród grecki podykto­
wane szlachetnem pojęciem obowiązków obywa­
telskich najsurowsze kary.
Wyjść więc musimy z dotychczasowej rezerwy
która dziś byłaby metyłko grzeenem ideowym, 
ale przed-ewszystkiem grzechem wobec nas samych. 
Musimy dbać o wybór repi ezentantów, którzy dają 
nam gwarancję, lże im tragiczne położenie eko­
nomiczne inttl gencji pracującej nje będzie obojęt- 
nem. I do wyboru takich ludzi wjnniśmy Sję przy­
czynić naszemi głosami, które niejednokrotnie za­
ważą na szali.

Nie chcąc angażować zwiążków ; zawodo­
wych do akcji politycznej podpisani utwoizyli Ko­
mitet wyborczy dla obrony klasowych interesów

inteligencji piabującei na Mułopolskę Wschodnią.
Waicząc od lat w obronie tych interesów, 

poczuwają się podpisani do obowiązku także od­
nośnie do wyborów w dniach 4 i fc marca 
zająć stanowisko, jakie w danych warunkach uwa­
żają za najodpowiedniejsze. Jesteśmy za słabi, by 
wystawić własną listę, więc poprzeć musimy stron­
nictwo, które w imię swego programu' stać musi 
na straży interesów świata pracującego, a zatem 
także interesów naszycn
Wypowiadami} się bezwzględnie za kandydatami 

I z listy P. P , S Nr. 2.
Pamiętajmy, że były rządzące ' stronnictwa, 

które nazwały nas elementem nieproduktywnym! 
Pamiętajmy, że próbowano nas pominąć przy kre­
owaniu Funduszu Bezrobocia! Bądźmy pewni tego, 
że także dziś niema starania o warunki naszego 
bytu, czego najlepszym dowodem jest los urzęd­
ników państwowych! :

Stronnictwo, do którego popaicia wzywamy 
wszystkicti pracowników umysłowych, ■ 
jest jedyne, które stać będzie i stać musi w na­

szej obronie.
Wynika to z rdzennej jego istoty a utrwala nas 
w tern jego historja, jego dotychczasowa działal­
ność. A przyczyni się do tego niechybnie jeszcze 
obowiązek moralny,' wynikający z zajętego przez

Rewolucja francuska
( r .  1 W 4 8 ) .
W  8 0 '1 ą ro u n itę .

(Ciąg <Msaryi).
Sztywna ta większość konserwatywna 

odrzucała bezwzględnie wszelkie projekty 
reform } wyborczej. Inteligencja i część 
przemysłowców — nie m ówiąc o : drobno­
mieszczaństwie, a tern (mniej o  proletarjacic 
lub chłopach — którzy nie mieli praw a wy­
borczego z braku cenzusu (nie należy prze­
mysłowców ówczesnych przy biz kim orga­
nicznym składzie kapitału uważać za rów­
nych dzisiejszym: zakłady były1 m niejsze, 
przemysłowcy stanowili ju sę  średnią, bbr- 
żuazja przechylała isię nieco ha lewo w od­
różnieniu od finansow ej). Musiała się zado­
wolić frazesem królew skim : „bogaćcie się,

Sanowic“ — wtedy otrzymajcie prawo wy- 
orcze.

Ponadto rząd posługiwał się systemem 
korupcji dla uzyskania stałej większości 

złia była więc znienawidzona i nazy­
wana siedliskiem korupcji Zwłaszcza, gdy 
procesy wywlekły na jaw  w czterdziestych 
lalach skandale, których bohateram i byli 
członkowie Izby i osoby, stojące blizko 
dworu, — system całkowicie stracił powagę.

W yłoniły się  w ilych czasach dwie leorje 
prawno-państwowe m onarcliji konstytucyj­
nej

Jed na liberalna, reprezentow ana przez 
Thiorisa — „le ro i regne inais il ne gou 
verne pas“ (król panuje, ale nie rządzi), 
t. zn.. że król nie może zająć odrębnego 
stanowiska, tylko może się przyłączyć do 
opinji kontra sygnującego m inistra, który leż 
ponosi odpowiedzialność.

Druga, konserwatywna, reprezentowana 
przez Guirota, głosiła, że król m a własną 
wolę i może działać, gdy znajdzie, m inistra, i 
który chciałby wźiać na siebie odpowie­
dzialność

Oczywiście królowi przypadła do sma­
ku teorja Guirota. do T h iersa  zas odnosił 
się niechętnie.

Gdy w ,r. 1 8 4 7  wybory dały znów w ię­
kszość reakcyjną, a król w  orędziu1 potę­
pił dążehia do reform y — lud zrozumiał, 
żó drogą legalną upragnionej rew iz ji' nie 
otrzyma. 1 ' :

Ppstowac z opozycji zaczęli więc urzą­
dzać t. zw. „bankiety refam iistyczue“, uczty, 
w których wygłaszano mowy, skierowane 
do szerszych warstw Jeden z takich ban 
kietów, zapowiedzianych ma 22, lutego 1848. 
zasiał zakazany przez m inistra spraw wewn, 
Duchateła, rzekomo dlatego, Że na bankie­
tach uei Wznoszono toastu na część króla 

W  Paryżu zakotłowało. Lud urządzi! 
dem onstrację, która przybierać zaczęła co­
raz poważniejsze rozm iary. Okrzyki „Precz 
z G uirolem 1 Niech żyje reform a !“ — roz­
brzmiewały po bulw arach.

K ról przerażony udzielił dymisji Guiro 
towi i powołał na jego m iejsce Molecgo.

Istotnie luu nieco się uspokoił, ale re­
wolucja by ła  ju ż  koniecznością dziejow-ą — 
byle tezem nie można by Jo zażegna burzy, 

W c z a s ie  dem onstracji pod m inister­
stwem spraw zagranicznych padt strzał. — 
Niewiadomo co  było przyczyną salwy, od 
której padło około 30 łudzi i któtra była 
syignałehi do rozpoczęcia walk ulicznych 
Ja k  z pod (ziemi wyrosły barykady. G\va'rrija 
narodowa przeszła lia stronę ludu. Wreszcie 
w nocy z 23. na 24. złożył Mole swa. misje, 
a król rad nierad powołał Thiersa

Było  to już znaczne ustępstwo, ale przy­
szło zapóźno. Zresztą Thiers m y śla ł. lylko 
o zniżeniu cenzusu wyborczego lecz nie 6 
iego usunięciu. • " A

Do gabinetu, który ukonstytuował się 
24-go powołał T liiers zwolenników lewego 
centrum , w szczególności bardziej popular­
nego Barrota i liberalnego generała Lamo- 
ricierc. jako komendanta gw ardji narodo­
wej. Nalomiasl komendantem sił zorojnych 
został m irszałek Bugeaud. znienawidzony 
przez lud.

nas obecnie stanowiska Interesy pracowników fi­
zycznych i umysłowych sń identyczne. Razem win­
niśmy isc i razem zwyciężyć. _f , '3g b)

GŁOSUJMY NA LISTĘ POLSKIEJ PARTJ1 
SOCJALISTYCZNEJ, NA LISTĘ NR V  

Za Komitet W yborzy Obrony Kiasowyeł 
Interesów Inteligencji pracującej Małopolski 

Wschodniej:.
A«tur Cwikowski, literat, dr. Stanisław Drę- 

giewiez, Syndyk Zw. Zaw Prac Gm., Józef Danek, 
Przew. Zw. Prac. K. Ch., Klemens Fuiikfenstein- 
Sekr. Okr. Zw. Prac K Cn. i Senr. Zw. Zaw. 
Prac. Um. Przem. Naft., Lwów, Robert Froehlich, 
Sekr. T. U. L., Jakób Gottlieb, Przew. Tow. Zaw. 
Urzędn. Ubezp., Marja H&usnerowa, dziennikarka, 
Marja KelleS' Krauzowi, naucz, muzyki, inź. W ła­
dysław Kobak, Przew. Rady Okr. Zw. Zaw. Pr. 
Umysł., Kazimierz Kostyrowiez, art. mai., Rojnfan 
KuDiński, prof. gimn., Piotr Nowakowski, Przew, 
Zw Urzędn i Urzędn. Pry w, i Sekr. Rady Okr. 
Zw. Zaw. Prac Umysł., rngr. Jan Ocnman, Przew 
Oki Zw. Prac. K. Ch., Władysław Probulski, 
prot gimn., pyr. Mieczysław Sołtys, Przew. Zw. 
Zaw. Muz. Ped. i 2w'. Zaw. Muz. i Oigan., 
dr. Wacław Scidl, Przew Zw. Lek. Społ., Maria 
Smulikowska, dyr. szk. św. Anny, Oskar Tunis, 
Przew. Zw Prac U.nysL i Handl. ■ : -

Marszafelc P iłsudski na obrazie  
w kaplicy loretańskiej,

W A R SZ A W A . 29. 2. (A W .;. O trzy m an o  
tu z R zym u w iad o m o ść, iż z o s o b is te j in i­
c ja ty w y  P a p ie ż a  P iu sa  X I . d o ty ch czaso w e 
p la n y  o d n o w ien ia  K apl ic\ L o re ta ń s k ie j, zo- 
islaty o s ta tecz n ie  za tw ierd zo n e , .lak o  p en d en t 
do o b razu  J .  M atejk i p rz e d sta w ia ją ceg o  zw y 
c ię s lw o  So b iesk ieg o  nad T u rk a m i u m iesz­
czony będ zie  w  śc ia n ie  K a p licy  o b ra  u w ie­
c z n ia ją c y  zw ycięstw o m arsz . P iłsu d sk ieg o  
n ad  a r m ją  b o lsz ew ick ą  w r. 1 9 2 0 . N a o b r a ­
zie1 tym  o b o k  mansrz. P iłsu d sk ieg o  z n a jd o ­
w ać się będzie! rów nież p o s ta ć  ów czesn eg o  
n u n cju sza  w W arsz a w ie  R attieg o , obecnego 
P iu sa  XI.

Po zacieklej walce opanował lud po 
teycje na drodze do pałacu . królewskiego 
Tuilerjów . Bugeaud zaś cofnął iswe siły na 
plac Karuzelu 1

Nowy gabinet przedłożył królowi pro­
gram rozszerzenia prawa wyborczego, roz­
wiązanie: Iżby, am nestję —• program, który 
król, acz niechętnie, w obliczu niebezpie 
Cze ń siwa za akceptów a I

Proklam acja, zaw iadam iając: o tych
zm ianach, nic zrobiła już żadnego wrażenia.

Natomiast ulotka radykalnej „R śform c“ 
żądająca ustąpienia Ludwika Filipa, h ar­
dziej odpowiadała nastrojom  chwali

Generała Lam orieiere, który podjechał 
pod barykady, by pertraktow ać z ludem, 
przyjęto okrzykam i: „Precz z Guirotem !‘c 
Ka drugiej barykadzie odpowiedziano m u: 
„Precz z marszałkiem Bugeaud !“, na trze­
c ie j: „Precz z Thiersem  |lt, wreszcie „Precz 
z Ludwdkiem Filipem  !“

Wobec beznadziejnej sytuacji, król idąc 
auż za radą Ot-m ieux. członka , dynastycz­
nej le w ic y u d z ie li ł  dymisji Thiersow i, po- 
wohijąi Barrota na prem iera i usuwając 
z dowudzlwa m arszałka Bugeaud, na rzecz 
marsz. Gerarda W godzinę później. gd\ lud 
żblizał się do vnilcrjó\v. krót aibdykowa! 
na -rzecz swego wnuka, hr ab iego -Parysa 
Syn bowiem króla, k :iążę orleański, zginął 
skulkiem wypadku w r. 1812. B egcn cjęsp ra­
wować m iała matka 10-lelniego króla, księ­
żna łtelena Orleańska.

Wobec coraz silniejszego naporu mas. 
które każdej chwili mogty zalać Tuilerje. 
król umknął z Paryża '(do A nglji),1 a księ­
żniczka orle: liska udafa się j sytnem do Izby 
posłow. 1 '

Okom 3 god/iny rozpoczęło się posie­
dzenie. Tymczasem po pierwszej Tuilerje  
Ryły w rękach powstańców. Do Izby po­
słów w largn aj lud i zapełniwszy ją  po 
brzegi, doniagal sie n-publiki. Posfow-ie byli 
za regencją, ale wobec silnej postawo mas 
i gw anlj- narodow ej, która całkowicie, prze­
szła na slronę ludu zgodzili się na wybór, 
rządu tymczasowego • (Dok. nast.*).
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B a c z n o ś ć !
Kartki nr. 2 muszą być białe i bez dopisków.

dawajcie ich w i^ce policji zs uazustwo i świa-Po różnych powiatach i oddają ajitaturzy 
dwójki na kolorowym papierze, bądź też na Dia- 
iym, 1 eicz z dopiskiem „P. P. S .“. Zwracamy uwa­
gę, że taikie kartki srj nieważne a rozdawane są 
w celu wprowadzenia w błąd naszych zwolen 
nikow i uszczuplenia ilości iaszych głosów!

Takich agitatorów przepędzajrit orecz lub o J-

„Robotnik w n-pze 59 z 28 lulego przy­
tacza następujące kwiatki z niwy przedwy­
borczej . ' ,

Polięjant nr, 3053 i 3237 zirywają 
ogłosren ia  P. P, S.

W czoraj popołudniu, policjant Nr 3053 
w asyście drugiego posterunkowego z wiel­
ką gorliwością zrywał plakaty odezwy 
naszej lisly na pl. Teatralnym .

. Nja zapytanie przechodzącego naszego 
towarzysza, czy m a polecenie-zryw ać ogło­
szenia i innych list, poster. Nr. 3053 od­
powiedział: żc ma rozkaz zirywrać tylko 
„dwójkę".

Również na Budach posterunkowy Nr. 
3207 zrywrał nasze afisze (bagnetem, a inter­
pelowany przez widzów — mówił, ze ma 
takie rozporządzenie.

Żądamy śledztwa i ukarania w inowaj­
co w\

Policja na usługach 1-ki.
Donosiliśmy niedawno, w koresponden­

c ji  z Łodzi, o lem, ja k  policja  pobłażliwie 
patrzy n a tłumy łudzi, tam ujące ru ch  uli­
czny, o ile te tłumy słuchają reklam  „jedyn­
k i 4, z megafonu na ulicy, w innych wypad­
kach — tłumy rozpeaza ,się niem iłosiernie.

T o  samo dzieje się wr Warszawie, na 
rogu ul M arszałkowskiej i Alej Jerozolim ­
skich.

Ale o parę kroków' dalej — na rogu 
Chm ielnej i Marszałkowskiej — policja roz­
pędza wszystkich, którzy zatrzym ują sję 
prized afiszem P. P. S. !

Represje w Białym stoku.
W Białym stoku i w oki’. białostockim  

nie ustają represje przeciw Blokow i Soc i- 
listycznemu, W uh. sobotę zwołany hyi wiec 
robotników  żydowskich w teatrze „P ałace" 
w Białymstoku Gdy 'słuchacze zebrali się 
na wiec, okazało się. iż drzwi teatru zostały 
zamknięte, policja  zaś obstaw iła gmach i 
rozpędzał a w i ecow ilików.

Tu samo powtorzylo się w niedzielę, 
na który to dzimi zwołany został do „Pala 
r c “ wielki wiec bloku socjalistycznego. — 
'Iłum y niedopuszczone do sali udały się do 
lokalu P P S., gdzie odbył się jeden wiec, a 
zaraz po nim drugi, ,sala bowiem była zbyt 
szczupła, by pom ieścić naraz Wszystkich 
chcących w ysłuchać mówiaów z P. P. S. To 
jednak, że zapowiedzianego na czas i for 
m alnic wiecu zakazano odbyć Blokow i w 
teatrze „Pałace", nie przeszkadzało w go­
dzinę potem urządzić sanacji wiecu w „Pa- 
1 ace":

W Sokolówice na wiecu sanacyjnym , po 
przemówieniu 'Sanatona poprosił o głos tow. 
Jackiew icz — w rezultacie czego został z 
m iejsca aresztowany !

W sobotę odbył się w Wołkowysku ol­
brzym i wiec, zwołany przez Blok Socjalisty­
czny. Wywody mówców' zebrani przyjm o­
wali enluzjaslyczhie.

W niedzielę odpyl się, w lokalu Z. Z. K. 
wiec kolejarzy. Zebrani uchwalili glosować 
na listę. 14 (Bloku Socjalistycznego).

Tegoż dnia zaczęło się  „przeciwdziała­
nie"... Aresztowany bez żadnej przyczyny 
ro z1 cpiacz plakatów Rioku Spcj., tow, C za-

dóiiie wprowadzanie w błąd!
Przypominamy, ze kartki z numerem 2. mu­

szą być wydrukowane lub pisane na białym papie­
rze, mogą być z kropką lub bez kropki, ale żad­
nych ozdób, żaduych kresek, żadnych liter, żarn 
riyrh słów umieszczać na nich nie w olno! • ' "

łowski. został w  areszcie niem iłosiernie po­
bity. Charakterystyczne," że lekarz odmówił 
w obawie przed „konsekw encjam i" wyda­
nia świadectwa obdukcji.

Na wsi ząś, szeroko kolportowana jest 
pogłoska, ze na glosujących na listę Bloku 
Socjalistycznego, nałożona zostanie., k o n ­
trybucja .

• -T

O tern co się we Lwowie dzieje, ze 
względu na możliwość kinfiskaty pisać nie 
możemy. Zwracamy lylko uwagę władz, że 
jakieś indywidua na o,czach policji sm aru ją  
sm olą lub farbą mury domów numerkiejm, 
którego nie wymieniamy W czoraj w nocy 
działo się to przy ul. Kopernika, gdzie na 
murze otaczającym  Zakład Ossolineum i 
Cytadelę, ktoś dowcipny m alował nuine 
■rek... a policjant chodził . — uię.

RadziwUł -- kandydatem na posła 
w Btrllnk

W ARSZAW A,'(29 2. (AW j. Poseł polski 
w Berlinie p. Olszowski opuścić ma w n a j­
bliższym czasie swe stanowisko i ob jąć kie­
rownictwo poselstwa Bzpltej w Angorze — 
W śród kandydatów na następcę p. Olszow­
skiego w ym ieniają rówmież Ks. Janusza Ra-

Sltiars tramwaju.
Różne są ofiary Iramwaju. J a  stałem 

się ofiarą wozu nr. 8
H islorja ta jest bardzo tragiczna i... ko­

miczna.
Pnzedew7szy.stkiem: gdy ktoś ma żonę 

zazdrosną, która ponadto jest konduktorką 
tram waju, to najlepiej dla niego byłoby- 
uwiązać kamień u szyji i w wodę... A lb o ­
wiem lak. czy .owak jest zatraceńcem

Moja żona przez dwa lata była kondu­
ktorką tram w ajową aa najrozm aitszych li- 
njach. Nie jesl złą kobietą, ale zazdrosną 
aż do szaleństwa.

ixdy u. p. na je j wyrzuty ośmielałem 
się odezwać:

— Ależ, m oja droga, czyż cię zdradzam ?
Wtedy, kipiąc z w ściekłości, odpowia­

dała
- -  Znam wszystkie twoje kretacLwa, — 

wiem w',szvstko. wiem leż ile masz kocha­
nek.

Ja  zaś. mówiąc między nainn, mam tyl­
ko Kasieńkę A stosunek nasz jest tylko 
platoniczny. iw.sia nie jest jeszcze kobietą, 
jęst dziewczyną.

Razu jednego idę z Kasią od znajom ych 
do domu. Było już dość późno... czekamy- 
na tram w aj.

Okolica zuw inie mi nieznana.
Pytam  tedy K a s i:
— Która lo lin ja  7
— ósemka.
Miałem uczucie, jak  gdyby ktoś mnie 

oblał ukropem. Przecież ona m oja jeździ 
ósem ką! Co będzie, jeśli ona znajdzie się 
w tym wozie ? Co będzie 7

NA EKRANIE UNIA.

Nie maja o czem gadać.
Pou koniec zebrania przedwyborczego 

kobiet, z pod sztandaru „kanarka", czyli li­
sty 8 x 3  =  21, przewodnicząc;] otwiera dys­
kusję nad w ygłoszonym 'referatem .

— Otwieram, dyskusję; Która z szanow­
nych pań pragnie zaorać głos ?

■ ’ M ilczenie.
— Proszę o wymianę myśli ■ o posta­

wienie rezolucji, gdyż w przeciwnym razie 
uważam wiec za skończony

?a,ni z lewej .podnosi się nieśmiało.
W reszcie mamy jedną mówczyń nO 

Proszę W ejśe na estr adę
— Ja  chciałam  tylko zapyiae szanownej 

pani przewodniczącej, która krawciowa szy­
ła pani ten nowy7 płaszcz... Stein.

Krwawe awantury przedwyborcze
w  Warszawie,

WARSZAWA, 29. 2. (AW). W czoraj w 
okolicy gmachu Politechniki doszło do gwał 
łownego incydentu na tle zrywania przez 
grupę studentów' plakatów „Jedynki" z wj- 
Zeirunkiem marsz. Piłsudskiego. Grupa stu­
dentów' w7 licznie przeszło 200 nalepiała w 
w m iejsce zrywanych plakatów7 odezwy li­
sty in 24. Posterunkowy, pełniący służbę 
na ul. Śniadeckich usiłował bezskutecznie 
przeszkodzić: studentom w7 tej akcji Bez­
skuteczna była .również interw encja przy­
byłego na m iejsce posterunku policyjnego, 
złożonego z kiiku osób. Dopiero przybycie 
na m iejsce silniejszego pogotowia policyjne1 
g\> zmusiło demonstrantów do w ycofania się 
w kierunku gmachu Politechniki. —- Mimo 
przemówienia rektora Politechniki, wygło­
szonego do studentów7 natychm iast po za j­
ściach około 3-ciej doszło do ponownych 
izajśc między połieja i studentam na tle 
zrywania i nalepiania pl a Katów. W czasie 
zajścia kilku studentów' i kilku posterun­
kowych odniosło lżejsze obrażenia. Areszto­
wano kilkunastu .studentów'

dzę numer
— Jestem  zgubiony myślę sobie.
Wóz zatrzym uje się
-  Ptoszę — mówi Kasia — dlaczego 

pan iint w7siada 7
A ja stoję jak  kioc. Okna wozu są za- 

szroniune. nie można dojrzeć kondukiora.
Wóz rusza, ja  wciąż stoję, a K a s ia •
— Co pan ‘t Przecie to był ostatni wóz !
.lęstem zdruzgotany
Cóż m iałem  pow iedzieć ? Czyż m iałem  

nióAvić, żc boję się, żony, sk o ro  Kasia u w a­
ża m nie za k a w a le r a 7

Idziemy więc piechotą. Dziewczyna się 
dąsa. Nie przejm uje mego ram ienia.

Ledwośmy uszli sto kroków, aż tu z 
bocznej ulicy wypada dwóch drabów któ­
rzy rzucają sję na nas i każą nam się ro ­
zebrać Ponieważ niebardzo się spieszymy, 
dostaje kilka wcale niełagodnych uderzeń 
wr kark.

W sianie, godnym pożałowania, .ubije­
my się na strażnicę policyjną.

K asieńka płacze i czyni mi wyrzuty ,
-  To pan wszystkiemu winien — ’ m ó­

wi dlaczego nie chjciat pan wsiąść do 
tramwaju 7 Pew nie jesi pan w spółce z tymi 
d iabam i Panie wachmistrzu, .proszę go 
preyareszlownć.

Siedziałem cały tydzień w kozie,
Obu złoczyńców szczęśliwie przyuiresz- 

towano w’ chwili, gdy na rynku chcieli 
sprzedać torebkę Kasi

Widzicie więc, m oi państwo jakie kło­
poty może sprawić tramwaj.

N ajbardziej zaś zmartwiło mnie, gdy 
w czasie mego siedmiodniowego więzienia 
przypomniałem sobie że m oja żona w tym 
czasie bynajm niej ósemką nie jeździła lecz 
dziewiątką.

Jziw iłla

WASYL A N D REJEW . 1 już nadjeżdża wróz num er 8 już we

X
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lokatorów- OssDiińskfth 10 
i drukarzy > T iM a  18.

iUielM m t kofciarzy w Sukule ii.
uchwala jednogicśnie glosować za dwójką.

W czoraj odbył sit; wielki wiec kuleju . >y 
na którym przemawia! tow. Kuryło wicz. -- 
Po  przemówieniu tow. Kuryłowiezu. tow 
Hausnera. tow Smulikowskiej tow. Dręgie- 
wieiza i Iow. Langa, uchwalono jednogło­
śnie następującą rezolucję:

. Zgromadzeń* w dniu 29. lutego b. r. pia- 
cownicy kolejowi bez względu na przynależność 
związkową w sali Sokoła II. we Lwowie, po wy­
słuchaniu referatu kolegi Kuiyłowicza, prezesa Z. 
Z. K. i . innycn uchwalają:

Zważywszy, że jedyną reprezentantką inte­
resów klasy pracującej, jako całości, a w szcze­
gólności interesów pracowników kolejowych na 
terenie ustawodawczym jest Poiśka Partja So­
cjalistyczną, jak to wszyscy mogli się dowodnie 
przekonać w czasie ubiegłej kadencji sejmowej, 
postanawiają:

1. Odpornie przeciwdziałać wszelkim zaku­
som stosowanym do klasy pracującej w celu 
skaptowania głosów pracowniczych na różne li­
sty, które występują z naszpikowanymi frazeso-
logją hasłami, przemilczając jednakże swoje istot­
ne programy i cele.

2. W dniu 4 i 11 marca t. zn. w dniach
głosowania do Sejmu i Senatu wszyscy solidar­
nie oddać glosy na listę Polskiej Partji Socjali­
stycznej, oznaczonej Nr, 2.

3. Przyrzekają rozpocząć agitację wśród swe 
ich bliskich i znajomych w celu zjednywania 
tychże do oddania swych głosów na listę Pol-

j skie; Partji Socjalistycznej
Sprawozdanie szczegółowe podamy w nu­

merze następnym.

Obiecują i posag
WAKSZAWA, 29 Ii. (lei. \vł.). Wpiadł 

nam w ręce bardzo charakturystyczny afisz 
lisly Nr. 1, klórego autentyczny tekst przy­
taczamy poniżej, i ’o jed nej .stronie jest tekst 
polski, po drugiej żydowski.

Tekst polski trzm i:
„Żydzi, powiedźcie jeden drugiemu, bę­

dącemu w potrzeDie czy to posagu, mebli 
i odzieży, niech się stara ze swojemi rodzi-

i odzież i meble.
nami i znajom ym i oddać swe głosy na lisię 
Nr. i. Polecam y wszystkim żydom w imie­
niu czci ku mat|Ce( M  alby inikt się nie od­
łączy! od całego ogółu żydów i by Wszyscy 
poparli listę Nr. 1. Damski religijny ko­
m itet44. Afisz len Wydany w Łucku, gdzie 
kandyduje ks Sapieha.

Czyżby ło on obiecał i posag i odzież i 
meble 1

B. pos. Szapiel skaza
WABSZAWA, 29 II. (teł. wł.), Sąd okir. 

w Wilnie skazał dziś bi. posła Szapiela na 6 
lat więzienia za należenie do N P. Chi., 
jako pa 1 1 j  i działającej przeciw państwu 
Sprawa Szapiela jest pozatem bardzo cieka­
wa. Szapiel należał do N. P, Cli., a W 1925 
r. spowodował rozłam w tej partji.

my na 6 lat więzienią
O ile nas pam ięć inie myli p. Szapiel był 

wilany uroczyście jeszcze na jesieni roku 
ubiegłego na zjeździe sanacyjnego lud. str. 
krajowego w Wilnie. Ową zakulisową stronę 
spraw y Szapiela, omówić wypadnie z ttrybu- 
buny nowego sejmu.

Olbrzym wlaitóiiie n
WARSZAWA 29. 2 (tel. wł.). Ubiegłej nory 

na poczcie w Radomiu dokonano wielkiego wła­
mania. Kasiarze dostawszy się do wnętrza poczty

a pnczcle w Radomiu.
rozbili kasę, zabierając z niej 112.000 zł. Wszczę­
to natychmiastowe śledztwo.

- £ :-  'i.:;

Dwie kstastr<
KOPENHAGA 29. 2. (AW). Islandzki paro­

wiec „Jon Forseti" wyrzucony przez olbrzymie 
fale w czasie burzy na wybrzeżu* rozbił się, a 
13 lud; :i załogi utonęło 9 marynarzy "zdołano u- 
ratować, 3 pozostaje jeszcze na pokładzie statku 
lecz z powodu trwającej burzy nie można im

jfy okrątowć.
udzielić pomocy

MOSKWA 29. 2. (AW). Podczas buizy na 
morzu ^Kaspijskiem został rozbity jacht i zato­
nęło 12 osob, m. i. dowódca perśkiego rybołó- 
siwa morskiego, Porty perskie i sowieckie na 
morzu Kaspijskiem zostały dla żeglugi zamknięte.

Tragiczne samobójstwo z nędzy.
Otruł się, poczem rzucił się  z 4 piętra.

WARSZAWA 29. 2. (teł. wł.). Ubńgłej no­
cy około gudz. 1-szej lokatorzy domu przy ul. 
Przemysłowej 23 w Warszawie, zaalarmowani zo­
stali gruch ym hukiem, po którym wkrótce dały się 
słyszeć słabe 'ę'ki na podwórzu. W tym czasie 
wszedł na podwórze lokator tego domu dorożkarz, 
który w ciemnościach natknął się na" leżącego 
mężczyznę Przy świetle latarki ujrzano w ka­
łuży krwi mężczyznę, dającego słabe znaki ży­
cia. Okazało się, że samobójca otruł się kwasem 
octowym, pcczem skoczjył z 4 piętra na podwó­
rze. Ustalono, że tym samobójcą jest 29-lełni Ka­

rol Wiśniewski, od 2 lat pozostający bez piacy 
i wszelkich środków do życ.a Po przewiezieniu 
do szpitala Wiśniewski zmarł.

NARAD RABUNKOW Y NA KASJERA MONOPOLU 
PA Ń STW .

BARA N O W ICZE. 29. lutego. (P at.) Dziś doko­
nano napadu na kasjera  M onopolu Państw . Józefa! 
S i checkiego. Napastnik w yrw ał Sucheckiem u teczkę z 
zaw artością 34.500  zl. Pościg nairazie nie dal re -  
zl ltatu.

Bez komentarzy.
P. wojewoda lwowski Borkow ski udzie­

lił Ajenci W *ch. wywiadu na tem at stano­
wiska rządu woneic wyborów.

M in. p. wojewoda powiedział co nastę­
pu je:

P. Dorkowski stwierdził, ż'e dla Admini­
stracji państw, wybory ważne i ciekaw e są 
pirzedewszyslkiem z lego względu, że infor­
m ują o rzefczywisiych prądach politycznych 
w społeczeństwie. Takiego objektywnęgo, 
niesiałszowanego obrazu rzeczywistości po­
lityczne! pragnie rząd marsz. Piłsudskiego. 
D ętego poza jasnem  określeniem  i w yja­
śnieniem. że tylko „.Jedynka41 jest listą pań­
stwową, przestrzega się, najbez względnej1 
zupełnej ohjeklyw ności i czystości wybo­
rów. Istnieją w tym kierunku wyraźne D o ­
lecenia i przepisy.

Bez komentarzy.

CHORE K O BIETY, otrzym ują przez u ży d c natu- 
lam ej wody gorzk iej Franciszka Józefa lekkie w ypró­
żnienie, pizyczem  połączone to jest n ieraz i  nadzw y­
czaj dobroczynnem działaniem na chore oryany. Au- 
toizy klasycznych dzieł o ehorońath kobiecych tw ier­
dzą, iż pomyślne działanie wody Franciszka Józefa 
potw ierdzają rezultaty ich baoań. Żądać w ap tekact i 
drogei jacli

Wybuch Wezuwjusza.
RŻYM 29. 2. (AW). Dzienniki donoszą, iż 

Wezuwiusz wznowił swoją działalność. Central­
ny krater wulkanu wyrzuca w krótkich odstępach 
Czasu masy lawy Połuuniowy stok Wezuwjusza 
oraz okolice, znajdujące się pod wulkanem ule­
gają wstrząsniemom Obserwatorium włoskie wy 
dało komunikat, stwierdzający, iż nje należy się 
liczyć z większym wybuchem wulkanu.

Czesi przeciw traWaml z Psteftą.
WIEDEŃ 29 II. (AW.). „Die Stunde44 

donosi z P ragi: Ponieważ Polska nie zgo­
dziła się na żądanie złagodzenia przepisów 
o w aloryzacji cel, czechosłow ackie sfery go­
spodarcze domagaja się od swego rządu 
wypowiedzenia traktatu handlowego z P o l­
ską i wydania szeregu zarządzeń odweto­
wych przeciw Polsce. Zastępcy niektórych 
gałęzi przemysłu w A ustrji wysunęli myśl 
wspólnego postępowania Czechosłowacji z 
Austr ją w tej sprawie. Czeskie koi a gospo­
darcze rozpow szechniają myśl, że Czesi do­
stali już bardzo korzystne oferty co  do wy- 
wolzu bydła i nierogacizny z Węgier I  Jii- 
gpslawji. ' i

PRZYJAZD MINISTRA PERSKIEGO DO W A r s Z A W Y -
W A R SZ A W A . 29. lutego, (teł. w t.) Mim. sp r. zac,r. 

P ersji Ali- G oli- Chan Ansari przyjeżdża na ku,rację 
zagrani,cjzftą i zatrzym a się  w W arszaw ie, gdzie omó­
wi szereg spraw  gospodar,czyich. Przyjazd  ruin. per­
skiego spodziew any jest w jńątek

DALSZE A RESZTO W A N IE CZUMOWCGW
KRAKÓW . 29. lutego. (A, W .) W ładze bezpie­

czeństw a dokonały aresztow ania kandydata listy Nr. 
16. (P P S . lew k a ) W uźuiakiew icza. A resztow anie po­
zostaje  w zw iązku z faktem subsydjuw ania roboty 
korni.mistycznej przez jedno z państw  ościennych. 0 -  
czekiw ane sa  dalsze aresztow ania.

PRZYJAZD DR. H ERM ESA DO W A R S Z A W Y .
W A R SZ A W A . 29. lutego (A. W .)  Przybył tu! rano 

dr. Hermes przewoduicząqy delegacji niem iackiej d’o 
rokow ań handlowych polsko- niem ieckich. P. Her­
mes odbył w południe dłuższą konferencje w stęjfrią 
z przew odniczącym  uelegacji polskiej Tw ardow skim . 
Rozm ow y dotyczyli) jspraw y w aloryzacji polskich s ta ­
wek celnych. A  * ' '



Ki. 50 „DZiENNIK L U D O W Y - 5

Dlaczego lokatorzy moją glosować na 2.
„Gawła lokatorów ł AUblokatocóW1 publikuje 

na miejscu naczelnem następujący artykuł:
Pozornie, na pierwsza rzut oka zdawałoby się, 

że wskazywanie lokatorom, iż mają głosować na 
listę P. P . S., jest agitacją wyDortzą za pewną 
partjąi a  tymczasem, jeżeli węjaziemg w zagadnie­
nia kwestji lokatoiakiej, w jej historyczny rozwój, 
w jej podkład społeczno - gospodarczy —  oraz 
możliwość rozwiązania w przyszłości —  to prze­
konamy się, że sprawa ta ma swoje głębokie uza­
sadnienie w stosunkach współczesnej Polskj.

Popatrzmy jak przeprowadzona zcsiała od cna 
ustawa o ochronie lokatorów. Sejm i Senat były 
widownią walki: z jednej strony kamieniozników, 
zastąpionych przez reprezentantów kapitału bez 
względu na narodowość, a nawet przez część 
zastępstwa włościan, z drugiej zaś strony przeciw­
stawiała się im lewa część ciał ustawodawczych 
prowadzona przez klub P. P. S. Każdy kto pa 
m«ęta tę ciężką waiuę o ustawę o ochronie loka­
torów, musi jako sumienny człowiek przyznać, 
że -

Jedynie reprezentanci klasy pracującej szczerze 
i otwarcie i w sposób skuteczny stawali w 

o Wonie interesów lokatorów 
i właśnie tym reprezentantom należy zawdzię­
czać, że w ustawie umieszczono choć część nie­
zbędnych postanowień chroniących interesy loka­
torów.

Ci, którzy dziś się schronili bądżto pod ha­
sła katolicko - narodowe, bądź też t. zw. bloku 
współpracy z rządem, w owych decydujących wal­
kach o ustawę o ochronie lokatorów, stanęli jasno 
po stronie kamiemczników. Ljczą na k ro p ą  pa­
mięć szerokich rzesz lokatorów, którzy w ciężkiej 
walce i trosce o codzienny chleb me mogą zajmo­
wać się życiem gospodarczo -  politycznem i śle­
dzić go tak ażeby każdego czasu orjentować się 
w tycn coraz to nowych szyldach, malowanych dla 
fego samego interesu.

Jeżeli reprezentanci klasy pracującej tak dziel­
nie bronili praw lokatorskich —• to przedewszyst- 
kiem dlatego, że przecież

cały świat pracy —  to sami lokatorzy, 
to ci. którzy mrówczą pracą w taDryce, urzędzie, 
w domu czy przy warstacie ćwoizą bogactwa 
Państwa i muszą rnieć zapewnione; dach nad' 
głową.

A zatem przeszłość kwesty lokatorskiej —  
jej przebieg w poprzednim Sejmie każ? przyznać, 
że tylko reprezentanci P. P. S. byli szermierzami 
praw lokatorskich To daje nam pewną, a nie­
zawodną nadziej., że i w przyszłości pracować 
będą dla mas lokatorskich.

jeżeli przejdziemy do zagadnienia lokatorskie­
go na dz ŝ i jutro —  to wysuwają się dwie kwe- 
sje. Jedna, to obrona dotychczasowej ustawy i 
niedopuszczenie do zmian w myśl/żądań kamienicz- 
ników Żądają oni nie mniej i nie wjecej, jak

podniesienie czuńszów o 80 p. o  tent!
ponieważ o taki procent rzekomo ppadł złoty. 

Już delegacja ich była w Warszawie, przyjęta zo­
stała pizez wicepremiera Bartla, u którego przed­
stawiała między innemi i len właśnie postulat. Na­
turalnie, Że trudno choćby na chwilę przypuścić 
■ażeby kamienicznicy nie próbowali "i nadal pize- 
prowadzić swych postulatów

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że wła­
śnie na P. P. S . będzie ciężył obowiązek walki 
z temi u roszczeniami właścicieli realności.

Druga kwestja to rozbudowa —  względnie 
stworzenia nowego, taniego i Kg;enicznego mie­
szkania dla miljonów, męczących się obecnie dość 
często w norach albo kilka osób w jednej ubikacji.
0  tern, ażeby prywatna inicjatywa rozwiązała 
kw tstję budowy mieszkań, nikt dziś poważnie nie 
myśli. Na ankietach zwoływanych przez Izbę han­
dlową —  w większości nawet reprezentanci kapi­
tału przyznawali, iż na najbliższą przyszłość ka­
pitał prywatny nie jest w stanie budować na sze­
roką skalę mieszkań dla ludzi pracy dla t. zw. 
małego człowieka.

Rozwiązanie tej kwestji oziś bardzo pie 
kącej —  mającej znaczenie dia catogc życia go­
spodarczego w państwie, należy do zadań samo­
rządu i państwa.

W łaśnie socjaliści tą diogą poszli we Wjedniu
1 innych ośiodkach życia na zachodzie i 
odnośny jrogram P. P. S. —  stawia jako piei w- 
ray postulat budowę mieszkań przez Gminę i

Państwo.
Fundusze muszą się znaieźć i należy je wziąć 
tam, gdzie są, nie zaś znowu szukać ich u lo­
katorów

To zasadnicza linja Dohtyk mieszkaniowe; so­
cjalistów. —  Ona daje gwarancję, że jeżeli loka­
torzy poprą ten program jasny, zdrowy i realny 
przez solidarne glosowanie za listą . Nr. 2 —  
to jest nadzieja, że wzmocnieni w ten sposob 
reprezentanci pracy podejmą na terenie dat u- 
stawodawczych walkę o realizację tych zugadńień.

Inne grupy idące po głosy W asze —  lo- 
kotorów, albo wcale nie mają programu w tych 
sprawach —  albo mamią obietnicami, o których 
z góry wiedzą, iż nie zostaną dotrzymane.

Każdy zatem lokator, każdy sublokator, ich 
rodziny i najbliżsi,
oddając glos na Nr. 2, działają w swoim tylko 

interesie,
bionią siebie, swoich rodzjn, swego dachu nad 
grową.

Im prędzej i im większa ilość ludzi to zro­
zumie, tern większa nadzieja rozwiązania i usu­
nięcia klęski mieszkaniowej. Zatem lokatorzy z 
rodzinami głosują tylko na listę Nr 2, której 
kandydatem czołowym jest inż. Artur Hausner.

Dr. Stanisław Dręgiewuz

Za kim pójdziesz
Codzienny obrazek: S ta je  pirzed panią 

domu służąca domowa lat około 40.
— Nie. potrzeba m i m łodej, — mówi 

pani. m ierząc przybył ą od stóp do głów.
Przychodzi mna.
— Wyglądasz na chorowitą U m m c 

trzeba sprzątać, pokoje, gotować, prać, pra­
sować.^ a popołudniu z dziećmi na spacąr. 
Nie dasz lemu wszystkiemu rady..

Dziewczyna odchodzi z pochyloną gło­
wą. Tak. straciła  zdrowie podczas pracy. 
Nie wydoła już wszystkiemu

Lo będzie ? Gdzie p ó jd zie '! Skąd zao­
patrzenie V Jed na za stara, druga sterana 
pracą Taki lo s !

Czy tak być m u si1?
Nie. Los służących domowych zmieni 

się. jeżeli zaczną w alczyć o prawa, jak ie  
dawno już zdobył uświadomiony, zorganizo­
wany robotnik. Lecz wy, pracow nice domo­
we, nie rozporządzające aaigdyl weuług swe­
go uznania sw oją osobą, pozostające' zawsze

służąco domowa?
na usługach swych „państwa11, wy nie lylko} 
nie walczycie o swe prawa, wy przeszka­
dzacie robotnikom  w walce o waszie prawa, 
b o  zam iast należeć do robotniczych zwią­
zków klasowych jakim  we L w ow ie jest 
stowarzyszenie „P raca11, dajecie się. tum anić 
przez wasze paniusie, aby was jak  najdłużej 
trzym ać w tern jairzimje pańiszczyźnianem.

Teraz, przy w yborach do Sejm u, znów 
Was bałam ucie będą. aby zdobyć kilkadzieL 
siąl lysięcy Waszych głosów, aby wypłać, 
za te glosy Waszych wrogów, którzy nie 
ch cą  w '/as uznać wolnego człowieka i 
przyznać Wam opieki prawa

Stańcie więc przy w yborach w jednym 
szeregu z bracią robotniczą, je j oddajcie 
w opiekę swój ciężki los Razem. ż robotni­
kami. 1 rzemieśinika|mi, dozorcam i doknowy­
mi, razem  z wszystkiemi związkami pr'a- 
cowniczemi w dniu 4. i 11. m arca oddajcie 
głos swój na listę

2 .

Bo to jest Wasza lista, lista ludzi p racy , 
Których przecież w Polsce jest ogromna 
większość i którzy zgodnie postanowili na 
2 głosować, aby w przyszłym Sejm ie mieć 
większość swoich posłów, ażćby tam u- 
ch w ah ii: ;

a )  O piekę praw ną dlu służby dtjtinjiurf, 
czyli ustawę o służbie domowej.

b )  U rlopy d la  służby d om ow ej ośm io­
godzinny dzień pracy, jeden w olny dzień  
w tygodniu

c )  U bezpieczenie na slui o ść  i na w ypa­
d ek  bezrobociu

Skończy się  W asza n ied o la , jeżeli usłu­
chacie naszej rady , weźmiecie num erek do 
głosowania nie od swej pani, która Wam 
sw ój pański num erek wtykać bęnzie, lecz 
num er 2 , który dawać będą na ulicach1, w 
biurach wyborczych i związkach robotni­
czych.

Dlaczego m acie swemi głosami popierać 
sprawy bogatych ludzi, a nie p ó jść z całą  
klasą pracu jącą, która głosuje na 2 ‘?

Służąco. idź w jednym  szeregu z twym 
przyszłym mężem, który napewno głosować 
będzie na ‘2 , bo przecież nie wyjdziesz za- 
mąż za noga tego kupca, fabrykanta lub ob­
szarnika, lecz za człowieka prącym jakim  ty 
jesteś.

Pam iętajcie, 'że yłotuw anie fest tafne, 
nikt n ie m a praw a pytać się innego, ja k  
g łosoim ł. T a jn e  głosowanie zrobiono dlate­
go. aby panie Wasze nie mieszały się do 
lego, jak  głosujecie, aby każda z Y/as bez 
strachu oddała głos na 2.

Dość W aszej krzyw iły!
Niech żyje wolność wszystkich ludz£. 

p ra c v !
iech żyje sprawiedliwa

2 .

Czy województwu stanisła­
wowskiemu to wiadomo?

P. staroista Siekierski wbrew7 zapewnie­
niu Wojewodiztwa, że będzie przestrzegało 
praworządności, w7 dalszym ciągu nie sto­
su je  się do tego

Ostatnio są następujące kwiatki do za 
notow ania:

P. Starosta ściągnął przez policjantów' 
wszystkim kupcom w Nadwornej i Dela- 
byTiio wrszystkie karty przemy słowre i wr ten 
sposób pozwala dom yślać się, że Starostw o 
czynnie będzie reagow ać w stosunku do o- 
bywateli w ypełniających swój’ obowiązek o- 
bywatełski przy w yborach. T e  praktyki są 
najWpszym dowodem lekceważenia obowią­
zujących dzisiaj jeszcze ustaw7

A oto kwiatek drugi: Stronnictwa) chcą-, 
ee urządzić: w iec w  którejkolw iek sali w po­
wiecie nadwórniańskim, <■ napotyka na nie­
przezwyciężoną przeszkodę. P. Starosta za­
kazał wszystkim w łaścicielom  lokali w ynaj- 
m ywanie sal na zgromadzenia wyborcze po­
szczególnych stronnictw  — z w yjątkiem  je­
dynki. Ostatnio PPS na skutek interwen­
c ji  w Starostw ie uzyskała pozw7olenie m  
urządzenie wiecu na uiedzielę 26. b m., 
w sali m agistrackiej, będącej własnością 
prywatną Sala została zadatkowaną, ale p. 
Starosta rozm yślił się i pozwolenie cofnął. 
Równocześnie wyznaczył te salę na tę samą 
godzinę i w tym samym, dniu na odczyt o 
przysposobieniu wojskow em.

Mamy nadzieję, że praktyki p. S iek ier­
skiego — robiącego wszystko na w łasną rę­
kę — znajdą należyte oświetlenie w najb liż­
szym sejmie.

Ludność powiatu jest z tego powodu o- 
gi umnie rozgoryczoną D la dobra sam ej ad­
m inistracji wyższe władze powinny tym sto­
sunkom kres położyć.

Czytajcie Dziennik Ludowy!
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AKADEMIK- SOCJALISTA
Wszyscy do urny i

Niczym nie odparty pęd du zwycięstwa 
w walce o swoje najświętsze prawa do życia, 
do samodzielnego rozwoju —  ów żywiołowy pęd 
do oddechania całą —  wolną — nieśkępowaną 
żadneiiii okowami piersią do tego, ł>u móc się czuc 
człowiekiem w catem tego słowa znaczeniu, by 
człowiek pracy mógł czuc, myśleć, —  radować 
się własnem życiem wewnętrznern i efektami swej 
pracy —• dó tego oto pęd ma się dobitnie zazna­
czyć już nie długo.

Kitka tylko dni dzieli nas od momentu, w któ­
rym zetrą idę dwa światy, dwa kierunki —  pracy 
i wyzystnr —  w olbrzymim wirze walki o ąjfrowy 
rezultatu swoich zabiegów i starań c  dusze luaz- 
Kie, ich sumienia —  i — głosy.

Który z mc nma racje, za którym idzie praw­
na, sprawiedliwość, —  dążenie do usunięcja krzyw­
dy i nierówności społecznej! —  a za którym 
egoizm, fałsz, obłuda —  nie trzeba tłumaczyć,

Przed nami bowiem stoi w całej swej grozie 
ohydna prawda, że ci, którzy własną męką, tru- 
aem niezmiernym i krwawym, strzępami swej wła­
snej świetlanej duszy, wśród powszechnego ma­
razmu reszty spohczenstwa, pogodzenia się tegoż 
z cuchnącem biotem kompromisu z własnejtn' iu~ 
mieniem, jakim był pozytywizm - ci którzy 
pierwsi kładli podwaliny i kuli w granicie przy 
szłą wolność Polski —  dziś są — głodku — są 
pa^asami społeczeństwa, —  oezim eani, oez świet­
nych generalskich mundurów, bez wstęg, szatż i 
orderów.

Polska oKazała się dla nich nie matką, lecz 
macochą. Macochą okazała się Polska —  wolna 
—  wyśniona i wywalczona męką młodego po­
kolenia ludzi pracy dla tychże ludzi, —  dla ro­
botnika, chłopa (małorolnego iud bezrolnego), pra­
cującego inteligenta.

T O W A R Z Y S Z E ! A K A D E M I C Y  I
Kto młody, uczciwy, szlachetny na u zjjw ję  

reaguje zawsze i staje zupełnie świadomie z wia 
rą w lepszą przyszłość i w ideały po stronie po 
urzywdzonr rh !

Przeorajmy grunt, —  na którym rosną dżiś 
jedynie chwasty płytkiego nacjonalizmu, obskuran­
tyzmu, krzywdy, niesprawiedliwości, niewiary w 
lepsze jutro!

Idźmy pomiędzy ludzi — tych „wydziedziczo­
nych" o spopielałych od zapiekłego bólu twa­
rzach z wróżba lepszej przyszłości z niezacnwja- 
ną wiarą w zwycięstwo.

Otwarcie, śmiało i sz cz e ra  oddajmy wszyscy 
swe głosy na listę Polskiej P&rtji Socjalistycznej —  
jedynie dzis i konsekwentnie broniącej interesom 
proletarjatu.

Niech nikugj nie zabraknie przt umie z 
ka.tką Nr.

ZW . NIEZ. MŁOD. SOCJALISTYCZNEJ 
(Środowisko —  LWÓW).

0 demokratyczną reprezentacją akademicką.
Powyr.szą kwestję zaliczyć trzeoa między wie­

lu innymi do najbardziej piekących bolączek ży­
cia akademickiego w Polsce. Jest ona specyficzną 
i ze względu na. charakter zasadniczego sporu, 
jaki się "XŁy o n ą, oraz ze względu na sam swój 
przebieg, jaki ona w ostatnim czasie przybrała.

Obecnie istniejący jtózcze Naczelny Komitet 
Akademicki, jako wyłączna domena Młodzjezy 
Wszechpolskiej, pod względem organizacyjnym 
urąga wszelkim zasadniczym pojęciom demokra­
cji Po ośtatnim Zjeżdzk Związku Narodowej Pol­
skiej Młodzieży Akad. odmówiły w nim wzięcia 
udziału nawet takie organizacje jak „Odrodze­
nie" i Polska Akademicka Młodzież ludowa, któ­
re, ze względu na swój charakter ideowy zaliczyć 
irzeDa do ugrupowań wysoce reakcyjnycn. Ban­
kructwo polityki i wypływów N. K. A. na terenie 
akodemickim okazuje się z dnia na dzień coraz 
jaśniej Przedmiotem obrad wieców, rzekomo o- 
gólno-akademiokich, bojkotowanych słusznie przez 
całą młodzież postępową, stanowi kwestia roz­
wieszania krzyżów w salach wykładowych i t. p. 
spraw y! *

Rola akademickiej młodzi ?ży socjalistycznej, 
zrzeszonej w Związku Niezależnej Młodzieży1 So­
cjalistycznej była w te) sprawie zawsze otwartą 
i szczerą. Z. N. M. S. domaga się i może wziąć 
udział tylko w takiej repreze.nacji, która wyło 
idoną zostanie na poustawie piędoprzymiotniko 
wegc prawa wyborczego, a nie z obowiązujące- 
mi dziś ograniczeniami narodowościowemu Zda­
wać by się musiało, be  w tym zasadniczym i słusz­

nym ząoaniu. realizującym jedyna sprawiedliwą 
formę reprezentacji ogólno-aitademicldej, młodzież 
socjalistyczną muszą poprzeć organizacje, wystę­
pujące pod na*.wą „demokratycznych", jak Zwią­
zek Polskiej Młodz. Dem. i inne.

hakty mówią jednak zupełnie coś przeciw­
nego. Kiedy z końcem ubiegłego roku Związek 
Polskiej Młodzieży Demoki atycznej, majac za so­
bą poparcie Ministerstwa Spraw Zagr , a jak o- 
becnie prasa donosi i pana ministra Dobruckiego, 
zainicjował Konferencje z przedstawicielami Z. 
N. M. Sru i Zw. Ak Mł. Zjednoczeniowej w 
sprawie utworzenia Centralnego Komitetu Akad., 
wypowiedział on się tam przeciwko współpracy 
wszystkich związków akad., stoją ych ze wzglę­
dów zasadniczych poza N. K. A., oraz przedwko 
demokratycznej ordynacji wyborczej.

W obec podobnego stanowiska, nie mającego 
wflyba z demokracją nic wspólnego, Z. N. M S. 
był zmuszony rokowania te przerwać, i nje do- 
puśdć do utworzenia nowej reprezentacji, w któ- 
rejby piawa jakiejkolwiek narodowości czy od­
łamu młodzieży zostały uszczuplone, choriażby 
Zw P Mł. Dem. uważał to za zgodne ze swą 
ideologją

Podobne postępowanie potwierdzić musi co­
raz czyściej nasuwające się przypuszczenie, że 
spór powyższego związku z obecnym Zw. Pol. 
Nar. Mł. Ak. nie ma żadnego podłoża zasadni­
czego, lecz, że w grę wchodzą tutaj czynniki zu­
pełnie drugorzędne, a przedewsizystkiern ambicje 
osobiste. W . T.

Z  życi a naszej organizacji.
WARSZAWA.

Z. N. M. S. rozwija tu intenzywną działalność, 
posiadając na wszystkich wyższych uczelniach 
koła. I tak ostatnio założOno koło w Szkole 
Nauk Politycznych oraz w Wyższej Szkole Dzien­
nikarskiej. Celem pogłęb.enia i teoretycznego u- 
gruntowania przekonań członków Z. N. M. S. 
powołał do żyda Kom) Samokształceniowe pod 
kierownictwem tow. dr. Kielskiego, zorganizowa­
ne zostało również Socjalistyczne Seat narjum Pre­
legentów, które prowadzi b. poseł tow Czapiń­
ski. Organizacja nasza w Warszawie oboa pracy 
samokształceniowej prowadzi żywą akcję na te­
renie akademickim o reahzację postulatów pro-

letarjatu akademickiego.
Z. N. M. S. w Warszawie z każdym aniem 

wzrasta w silę, grupując w swoich szeregach catą 
akademićką młodzież socjalistyczną. Zorganizowa 
ny ostatnio Komitet Wyborczy prowadzi skuteczną 
ayitację o zwycięstwo listy Nr. 2.

KRAKÓW.
Organizacja nasza ostatnio zwiększyła znacz­

nie bczbe członków; środowisko krakowskie zło­
żyło u władz uniwersyteckich wspólnie z innemi 
organizacjami radykalnemi i demokratycznemi pro­
test przeciw istnieniu korporacji, które obniżają 
godność akademika i powagę uniwersytetu.

W  sprawie tej wydal też Z. N. M. S . ulotkę 
skierowaną przeciw „malpiatzom" niemieckich bur- 
szenszanów polskim i żydowsK.m korporantom.
Odezwa znalazła żywy odźwięk u rgółu mrodzieży 
akademickiej, notępia.ącej nieodpowiedzialne burdy 
„złotych" młodzieńców ’

POZNA*.
Środowisko poznańskie Z N. M. S, mimc 

nieżyczliwości i formalnych utrudnień ze strony 
wladij. uniwersyteckich prowadzi 'żywą akcję na 
terenie swej uczelni. Członkowie Z. N. M. S . pra­
cują w ruchu robotniczym wspornic z P. P. S .
i L  u. R.

Dowodem żywotności naszej idei jest fakt iż 
nawet środowisko przemyskie, które jest pozba­
wione tak naturalnego ośrodka .kupienia jakiem 
jest wyższa uczelnia, rozwija się pomyślnie, bio­
rąc żywy udział w życiu kulturalnem i oświato- 
wem społeczeństwa robotniczego —  i samopo- 
mocowem organizacyj akademickich —  istniejących 
na tamtejszym terenie.

W  ostatnich miesiącach ubiegłego roku zor­
ganizowane zostało również środowisko Z. N. 
M. S. w WFnie, tak, że jak widzimy, organizacja 
akademikow-socjaIistów obejmuje wszędzie coraz 
to szersze odłamy młodzieży socjalistycznej -  nie 
mającej nic wspólnego — z nacjonalizmem wkra­
czającym julż w groteskowe formy, —  pracując 
nad1 uświadomieniem szerokich mas akademickich 
w myśl ideałów Socjalizmu jako świadoma i twór­
cza część Międzynarodówki Młodz. Socjalistycznej,

ZAR2. ZW . NIEZAL. MŁODZIEŻY SOCJA­
LISTYCZNEJ (środowisko Lwów) komunikuje, iż 
z dniem i marca br. rozpoczyna cykl refe-atów 
mających na celu zaznajomienie swych członków 
z rozwojem stosunków' ekonomicznych i socjal­
nych ostatniej doby,

■ Referenci zajmą się próbą syntetycznego u- 
jęcia całokształtu polityki gospodarczej i socjal­
nej naibardziej charakterystycznych państw, jak 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, Anglji, Ausłrj: 
—  pożądana więc byłaby współpraca i to jak 
najszersza. Po każdym referacie odbędzie się k j-  
skusja,

- Pierwszy z kolei wygłosi dni® 7 marca br. 
o godz. 19-tej w lokalu własnym Z. N. M. S .y 
tow. Górski Franciszek, referat p. t. Polityka go­
spodarcza i socjalna Stanów Zjedim czouych.

Członków uorasza się o iahnajliczniejsze 
przyoycie. Goście mile widziani.
Salamander K. Górski Franie.

1
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Czy to ;)o chrześcijańska?
Fonuęttzy aozorcą a omowym Jakóbtrn  

Anloiseln, u Urzędem parafjalnyiin kościoła 
św Elżbiety we Lwowie, gtlzie Antoś jest 
zajęty, wyniki spó.r, który się oparł o slow. 
dozorców domowych ..Prapa".

Na pismo slow. „P raca", które interwe­
niowało w sprawie Ajnlosa, wystosował pro­
boszcz kościoła św. Elżbiety ks. Sigmund 
niesłychanie cli arak I ery slyczn| odpowiedź, 
w której usiłuje wykazać, ze Antoś nie jest 
gorzej opłacany niż robotnik pracu jący 
przez ośm godzin dziennie. Ksiądz dobro­
dziej oblicza mianowicie, że Antoś ma 128 
»ł. 85 gr m iesięcznych dochodów, czyż pre­
tensje jego są więc słuszne ?

Ale posłuchajm y, jakim  to cudownym 
.sposobem zacny kapłan doszedł do tak wy­
sokiej sumy.\ Kalkuluje on tak.

Mieszkanie, które zajm uje dozorca Vn- 
to,s w domu plcbanijnym  oblteiza.Ks. Sig­
mund na 70 z ł(!h ), światło i woda 7 zł.. 
Kąsa chorych 1‘85 ,zł. Pogrzeby (Na pogrze­
by chodzi z krzyóem, za co pobiera od 2 5 0  
do 3‘50 od jednego pogrzebu) 30 zl. Chorzy 
(Do chorych chodzi z latarką i dzwonidtm 
co mu może przynieść iiniiesięczinie) zł., 
śluby 5 zł. pensja 10 zł.^razcm  128.85 zl.

Przy dzisiejszych układach załatwiono dal- i 
szych 9 punktów, dotyczących warunków pracy.

Następnie przystąpiono do omawiania warun­
ków płacy i nad temi warunkami dyskutowano 
dość dlago. Żądania robotnikow minimum egzy­
stencji są słuszne i konieczne czemu wprawdzie 
nie oponują sami pracodawcy, ale przemawiając 
podnoszą motywa, ze przedsiębiorstwo znajduie 
się w cieżkiem położeniu i podwyżki tej dać nie 
może. Pracodawcy ciągle przedstawiają położe­
nie przemysłu i że robotnicy wnieśli żądania w 
nieodpowiednim czasie, temnaidziej, że p. generał 
Plato wski przeprowadza obecnie sanację gospo­
darki w „Tespach" i podwyżki obecnie dać nie 
może. Robotnicy żadnej kontioli nie posiadają nad 
produkcją i jej gospodarką, toteż rjie mogą się
wdawać w tę dyskusję i stoją na stanowisku, 
fez za pracę należy się zaplata. Przemyśl, o któ­
rym mowa, ma zbyt na produkcję i pracuje z
wytężeniem, by jaknajwięcej wydobyć produkcji.

W  dyskusji nad sprawą płac przemysłowcy
nie podawali, czy wogóle mają jakiekolwiek kom­
petencje do podwyższenia zarobków, dopiero na 
kilkakrotny apel sekr tow. Halucha, p. generał

Proces o zamordowanie
2 7  daieó

Na w stępie w czorajszej ro.Z|>rawy przew odniczą­
cy powiadomi] ob ioń ców , że trybunał jiostanow it 
przesH chać Stanisław a Chudewicza, st. post. W ład, 
K tidela, oraz podkom. Tadeusza K onarskiego. P o - 
zatem uictiwaiono odczytać niektóre anyituiy z „Sur­
m y  , odnieść: s ię  do policji w sp raw ie artykułu „K ur- 
je ra  Codziennego'1, odczytać listy Janick iej, oraz zezna­
nia kilku św iadków  Inne wnioski nie uw zględniono.

Sposób na bojażiiwego świadku- 
Jak o  pierw szy zeznawał: podkom. K onarski, k tó ­

ry przeprow adza! wstępne dochodzenie w spraw ie 
m o iaerstw a śp Sobińskieyo. W  drodze konfidencjo­

n a l n e j  św iadek dow iedział się, że szofer Hasmau w  
krytycznym  dniu zaw iózł dwóch mężczyzn na ul. K ró­
lew ska. Dow iedziano się rów nież, że jest on ,,b o - 
jażliw y l ,

Dnia listopada, w ezw ano g o , do kom isarjatu 
tt m ając ma względzie je g o  bujaźliw uść, nie pytano 
|gó fw prost o szczegóły zw iązane z m orderstw em , 
lecz powiedziano mu. że jest oskarżonu o szynką 
jazdę w ul. Z ielonej. Hasman odpow iedział na to , 
że  zapew ne dotyczy to jazdy jego  z dnia il9- paź­
dziernika, kiedy to woził dwóch pasażerów  a a  ufy 
K rólew ską. Na pytanie czy pam ięta on dobrze tę 
d atę, Hasman odpow iedział, że czytał szczegóły z a ­
m ordow ania sp, kuratora w „G azecie P oran n e j" i. 

w ów czas data ta utkw iła mu w pamięci,

„Te wszystkie uochody z kościoła — 
pisze w swej odpowiedzi ks. Sigmiuid — 
pobiera p Antoś li tylko dlatego, że jest 
dozorcą pićbanji kościoła św. Elżbiety. Te 
jego pobory z Kościoła są uzupełnieniem 
jego wynagrodzenia za obowiązki dozorcy 
domu plebanjalnego. Gdyby nie był dozorcą 
piebanji, z kościoła nie miałby grosza".

Księże dobrodzieju ! A czy to obowiąz­
kowo musi umierać akurat tyle ludzi, aby 
miesięcznie przypadało Antosowi 30 zł ? — 
A co najważniejsze, jeżeli ks. Sigmund za 
samo mieszkanie liczy 70 zł, pozostaje na u- 
trzym anic Antosa i jego rodziny, wedle wła­
snego obliczenia ks. Sigmunda, aż 58 zł.

Czy można z takiej kwoty wyżyć ?
Ks. Sigmund odpowiedź swą kończy u- 

wagą. że jeżeli Antoś z tego Wynagrodzenia 
jest niezadowolony, może się każdej chwili 
wyprowadzić.

Czy to po chrześcijańsku, księże pro- 
biOjf^Gzu ? korzystać z przymusowego poło­
żenia jswego dozorcy ? Przecież dziś czło­
wiek zajm ujący jakikolw iek kąt, nie może 
go porzucać bo innego nie znajdzie. A ka­
płan chrześcijański nad takiem i drobiazga­
mi przechodzi do porządku dziennego.

Platowski oświadczą!, ze na podstawie dotych­
czasowych kompetencji mogą podwyższyć do­
tychczasowe płace o 2 proc.! 1

Taką „podwyżkę" uważać- należy ,za pro­
wokację. Robotnicy stanow czo muszą zaprote­
stować przeciwko sanacji Kosztem robotników.

Dyrektorzy pobierają pensję po kilka tysięcy 
zł. miesięcznie i różnym agentom i ludziom' nie­
produktywnym płaci się wysokie place, a robot­
nik obarczony rodziną ma żyć za 100 i 150 zł. 
miesięcznie)

Przemysłowcy : domagają się. Dy organizacja 
robotnikow pomogła uzyskać wyższe ceny za pro­
dukcję, to wtedy robotnicy będą mogli otrzymać 
podw yżkę. Robotnicy oświadczyli, że nad cena­
mi produkcji, jako robotnicy zastanawiać się nie 
będą. Sprawa ta Dowiem do nich w tej chwili 
nie należy.

Wobec braku pełnomocnictw pracodawcy u- 
kłady odroczyli do wtorku tygodnia następnego.

W obec stanowiska pracodawców grozi, że do 
ugody nie dojdzie i Centralny Zw. Górników 
będzie zmuszony proklamować strejk.

ni. kuratora Bobińskiego.
rozpraw y.

N astępnie przesłuchano st. post. K udela, który 
potw ierdził szczegóły podane przez podkom . K onar­
skiego. ć

Po przerw ie na w niosek prokuratora, przew o­
dniczący oaczytai artykuł z tego dziennika, w  którym  
była w zm ianka o jeździe autem  domniemanych sp ra ­
w ców  m orderstw a. W  spraw ie tego artykułu toczy­
ła  się  dłuższa polem ika, pomiędzy obrońeam i a pro­
kuratorem . Po uzgodnieniu sprzeczności przystąpiono 
do odczytyw ania zeznań niepow ołanych św iadków .

Dzis dalszy ciąg rozpraw y.

iadynka na niebie,
„iSpiawa ditopsaa" pisze.
Kom itet „ledyr.aow y" —- licząc na zabononność 

naszej wsi postanow ił w  przeddzień w yborów  
w ypuście jirzy pomocy reflektorów  w  nocy jedynkę 
pa niebie w rozm aitych częściach Polski, ażeby n ie­
św iadomym masoni w m ów ić, że za  jedynką jest w szy­
stko , n ic tylko na ziem i, ajje i w niebie.

Tym czasem  prasa w arszaw ska o tern się w cze­
śniej dew ieaziaia i odsłoniła ten m anew r wyburczij!.

Szczegół ten św iadczy, że jedynkarze polują na 
naiw ność ludzką i że (posiadają bardzo dużo jrienię-
dZLj. . t (

Kto to wszystko zapłaci'*

! Przkrwdn:e strajku w firmie 
7,Nafta“ w Borysławiu.

vV poniedziałek, dnia 27 lutego br. układy 
między izbą Pracodawców a cenlr. Zw. Górn. i 
Delegatami robotnikow doprowadziły do zawiesze­
nia strejku, aż do czasu rozstrzygnięcia przez wy - 
braną komisję. Komisja polubowna składa się z 
dwóch przedstawicieli pracodawców i dwóch przed1 
stawrdeli robotników, a jako superarbjter Inspektor 
Pfaoy.

- Komisja ma się zebiać w najbliższych dniach. 
O ile sprawa zostanie pomyślnie załatwiona to 
stre,k zostanie całkowicie zlikwjdowany.

O wynikach, ustalonych przez Komisje po 
damy po jej posiedzeniu.

Bankructwa kupców
pomysłowemi oszustwami.

Onegda, podaliśmy o oszukańczem bankruc­
twie kupców stanisławowskich, brad Arona i Zy­
gmunta Hallerów, któizy swe towary tekstylne 
wywieźli ze Stanisławowa do Lwowa i ukryli 
je  w sklepie brata swego Maurycego Hallera 
Towary te policja zakwestjonowała -i ooaała do 
dyspozycji sędziemu śledczemu.

Dodczas przeprowadzonych dochodzeń usta­
lono, Ze brada Hallerowie „rzeci dwoma iary w 
ten sam sposób „zbankrutowali", przyczem na 
czysto zarobili dziesiątki tysięcy złotych. Zawarli 
bowiem ze swymi wierzycielami wielce niekorzy­
stną dla mch ugodę.

Rozzuchwaleni bezkarnością, gdyż uniknęli 
wówczas odpowiedzialności karnej, spryciarze ci 
ponownie „zbankrutował’" w tym roku, naraża­
jąc swych wierzydeli na stratę około 430 tysięcy 
złotych. Poszkodowani, aby uzyskać booaj część 
swych pretensji, zmuszeni byli i tym razem zgo­
dzić się na 40 proc. udzielonego kredytu. Pomi­
mo t i j  pozasądowej ugody, prokuratoria 'pociągnęła 
wszysikicn trzech braci do odpowiedzialności za 
oszustwa

Wskutek częstych oszukańczych Dankructw 
rożnych tym podobnych „kupców" cierpi na tern 
ogoł odbiorców. Fabrykanci i hurtownicy podno­
szą bowiem ceny swych fabrykatów' i towarów, 
aby powetować sobie straty wyrządzone przez 
sprydarzy -

Jasia dla przyjcmnośel
zd koflE zon a k aram b o lB iu  I z r a n le n iim .

j W czora j w ieczór zaalarm ow ano Pogotow ie r a t , 
w ieścią , iż w  pobliżu boiska Czarnych w  ul. S try j-  
śkie j zdarzył się karam bol sam ochodow y, przyezem 
pew na kobieta uległa zranieniu.

Na m iejsce wypadku uffial się  n ie z w ło c z n i lekarz 
dyżurny. W  międzyczasie jednak ' zraniona u ci a ta sie 
dc buoynku m iejskiej straży akcyzow e,, guzie też 
przybyły lekarz udzieli! je j p ierw szej pomocy.

Ofiarę wypadku odw ieziono do szpitale ueletii 
zaszycia di że j -any na tw arzy.

W raz z „lekarzem  przybył na m iejsce wypadku 
posterunkow y z I-g o  kom isarjatu , celem  przeprow a­
dzenia aochodzeri. P olicjan t ten przesłuchał zranioną, 
k tó ra  podała, że nazyw a się  Betka Stern , liczy 21 
lat, jechała zaś autem nr 8031 w  tow arzystw ie dwóch 
Koleżanek i iiw óch p rzy jació ł dla „przy jem ności" W  
krytycznym  czasie kierow nica zepsuta się  auto zaś 
W (cajym pędzie uderzyło o słu p  telegraficzny. W sku­
tek  zderzenia S tem ó w n a uderzyła tw arzą o  szybę, 
k tó ra  zbiła się. Drzyczem kaw ałki szkła zraniły ją 
fatalnie. . j

W  spraw ie te j toczą się dalsze docnodzema

ZAKAs. PRZYW O ZU  PSZEN ICY I MĄKI PSZ EN - 
> N E). ;

W A RSZ A W A . 29. lutego (P a t.) W  ostatnim  Dz, 
U. ukazało się rozporządzenie Rady min. w  apraw ic 
zakazu przyw ozu pszenicy oraz mąki pszennej. Przy­
w óz pszenicy oraz mąki pszennej do obszaru oel- 
nego Rzeczypospolitej P olsk ie j jest zabroniony do uhia 
20. kw ietnia 1928 r. w łącznie. j

Lisia P .P .S . m a we wszystkich 
okręgach wyborczych Np. 2.

Dalszy przebis& pertraktastf w przemyśle soli potasowych.
Prow okacyjne stanow isko pracodawców.
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Z parfylnego rachi
Okr^g wyborczy nr. 51.

Z \jiomadzenia utibyte dnia 28 lutego b , r. w 
W ólce ■iichowskie] w W ó k e  Czyszewskie), W ólce I. 
i H- w raz z K obiatyrem , do licznie zgrom adzonych 
obyw ateli przem aw iali tow . JSolek, tow . K oś, w dys­
kusji zabierali g i o s o b .  D ąbrow ski, ob. D relichow skb 

inni. Następnie została  postaw iona rezolucja, źej 
w  dlniju 4. i  111. m arca oddaazą w szyscy ODywat. sw o je  
g losy  na P PS. Nr. 2. gdzie po oujc|zyta|nllui i pirzyjęciu 
rezolucji w szyscy zgrom adzeni z okrzykiem  na cześć 
P P P S . rozeszli s ię  do dom ów .

Dnia 26. bm. odbyły się zgromadzenia w po­
wiecie Sokaiskim w Tartakowis, Józef ówce, Beł­
zie, Warężu, Kuliczkowie, Wojslo wicach, Moszko- 
wie i Krygtynopolu

W Kawie RusiKiej jedynka zwoływara trzy 
zgromadzenia. Wszystkie opanowane zostały przez 
P. P. S.

Puczmistrz w Magie rowie, Łodzian odmówił 
sali P. P. S.

Zgromadzenia odbędą się.
Dnie 1. marca: w Uhnowie — ' ref. tow. Za­

krzewski.
Dnia 1. m aiw  w Rawie Ruskiej —  ref. tow. 

Borzęcka.
Dnia 1. m arca: w Krecnowcu —  ref tow.

H&mtiewicz.
Dnia 2. marca: w Chodowicach —  ref. tow 

H erbst."
Draa 2. marca: w Barszczowieach —  ref. tow. 

Mykiełyn.
Driia 2. m aica; w Dnrytiowicacb —  ref. tow. 

Lewicki.
Dnia 2 marca: w hoziemikaih ref. tow.

Piaskowski.
Dnia 2. m aica: w Krzywczycath — ret. tow. 

Zakrzewski.
Dnia 3. marca: w Pikułowicach ref. tow.

Herbst.
Dnia 3. marca: Hołosko Wielkie — ref. tow. 

Zakrzewski

Na moje pismo w Nrze 47., gdzie domagałem 
się nazwisk oszczerców honoru ^robotniczego, o- 
trzymałem anonim podpisany: „jeden z dyrekto­
rów*' w którym obrzucono mnie obelgami.

~ Robotnicy monopolu spirytusowego! Macie nie 
złonmy dowód, jak W as traktuje i oozwala trakto­
wać dyrektor Janusz urw sm i jego „personalny 
.referent!“.

Robotnicy! Organizujcie się, bo przez orga­
nizację załatwimy s'ę z oszczercami!

W  oupowiedzi na oszczerstwo głosujcie na 
dwójkę.

Stanisław Zakrzewski.

Okręg wyborczy nr. 52
Podkarpacie.

STRYJ. 27. lutego 1928. 
Agitacja wyborcza w Okręgu w całej pełni: 

szaloną agitację w mieście i na wsi rozwija się 
przy pomocy odezw i kartek, mąki i siana (prze­
znaczonego swego czasu jako pomoc dla powo­
dzian) W  otwartej walce B e-B e przerzyna na całej 
linji i kapituluje nowi a 100 procentowi Piłsud- 
czycy nie są w stanie wiecu urząazić, albowiem 
każdy ich wiec systematycznie przemienia się w im- 
impomnący manifestację na rzecz Polskiej Partji 
Socjalistycznej i jej kandydatów. *

Wspaniają natomiast jest 0kqa P. P. S. W ie­
ce i zgromadzenia zwoływane przez PPS. stają 
się z dnia na dzień jaskrawszym dowodem, że 
tyłko ona jest jedyną i legalną reprezentantką pro- 
letarjatu tej połaci kraju. Wiece te i zgroma­
dzenia odznaczają się niewidzianym dotąd sku­
pieniem słuchaczy entuzjazm wyborców rośnie z 
dnia na dzień. Mimo szykan, mającuc-h na celu 
rozbijanie lub rozwiązywanie wieców, mają one 
przebieg poważny i imponujący. —  Przodują 
miasta Stiyj, Drohobycz i Borysław.

W  niedzielę dnia 26. bm. referowali

i przedwybarczegu.
W  STRYJU

t o w . ar. Seidel i inż. Kobak, Następnego już 
dnia bo 27 lutego br. zwołara P. P. S. ma­
sowy wiec kobiet do sali kina „Edison". Takiego 
masowego skupienia kobiet, pracownic fizycznych 
i umysłowych, dotąd nie widziano. Referowali tow. 
Markowska, tow.-* Wernicowa i tow. dr. Mol- 
dauer. Zgromadzenie wśród niebywałego entu­
zjazmu i nastroju uchwaliło rozwinąć w ostatniej 
jeszcze chwili intenzywną i energiczną agitację 
na rzecz listy Nr. 2.

Dnia 26. brn. odbył się

W  BORYSŁAWIU
wieczo. dyskusyjny na temat „Komunizm w Eu 
ropie i jego skutki". Referat wygłosił tow. dr. 
Moldauei, na podstawie ściśle opracowanego ma- 
terjało naukowego i dat statystycznych wykazał 
referent zupełny rozkład i zanik komunizmu w 
Rosji • i innych państwach europejskich, nawią­
zując do tego momentu, przedstawi! tow. dr. Mol- 
dauer ogrom krzywd i szkód wyrządzonych ptoie- 
tarjetowi przez komunizm wskutek rozDjcia jed­
ności pioletarjatu i jego organizacji politycznej i 
zawodowej Referat zakończył apelem do robotni­
ków pozosta!ąoycn w szeregach Komunistycznych, 
by wrócili do szeregów partji socjalistycznej i 
wspólnie z całym proletariatem walczyli o wyzwo­
lenie ludzi pracy, Ciekawem i iijewątpliwem zja­
wiskiem pocieszającym jest, że licznie zgromadze­
ni komuniści mimo skierowanego do nich wezwa­
nia nie zabierali głosu w dyskusji a wielu robotni­
ków z ich szeregów przechodzi istotnie w szeregi 
P P S .  -

Dnia 26. bm. odbył się w sali kina „Pałace" 
imponujący masowy wiec, na którym referowali 
tow. Bielnik, sekr. Zw. Zaw. Górników w Dąbro­
wie Górniczej i tow. inż. Majkowski.

Swój dobry dzień miał itóż i

DROHOBYCZ.
Dnia 26. bm. w niedzielę odbyt się imponujący i 
masowy wiec P. P S. w sali kina „W awel". Re­
feraty Wygłosili tow .: dr. Moldauer i Konior. 
Szczelnie wypełniona sala uchwaliła rezolucję na 
rzecz listy kandydatów Nr. 2 jednogłośnie bez 
jakiegokolwiek sprzeciwu.

.Dnia 27. bm. odbył się w Drohobyczu na P u l-  
minie wiec robotniczy na którym referował tow. 
Bielnik z Dąbrowy.

O. K. R. P. P. S. Podkarpacie.

Agitatorzy |edynki i szczury okrą- 
toi-ie na Podkarpaciu.

W  rozszalałej walce wyborczej toną okręty 
Narodowej Demokracji, Chadecji i Piasta. Ta naj­
ciemniejsza ostoja reakcji społecznej przybrana w 
togę nacionalizmu i klerykalizmu ginie. Na toną­
cych okrętach pozostały li tyiko niedobitki W szy­
stko inne w tym obozie, co zawsze i wszędzie 
się garnie, tam, gdzie są widoki na osobistą ko­
rzyść, zdradzito juz sztandary endecji t niby szczu­
ry okrętowe za wczasu przeniosło się na inny po­
kład, do innego obozu: do Bezpartyjnego Bloku 
współpracy z Rządem —  To też nie dziwiliśmy 
się, gdy w naszej walce z B e-B e ścieraliśmy się 
na każdym kroku z agitatorami jedynki, o wybitnej 
fizjognomji szczurów z Piasta, Chadecji i Endecji.

Nasze ‘ zdziwienie atoli nje miało gianjc, 
gdyśmy w naszej walce z Be-Be stanęli nagle oko 
w oko z agitatorami jedynki o wybitnej fizjognomji 
komunistycznej 

' W  powiecie Dolimańskim agituje za listą Nr. 1, 
P. Arje Hoszowski, niedawno jeszcze sztandaro­
wy i czołowy mąż komunizmu tej połaci kraju

Wiemy też co dostał drugi agitator jedynki 
b- Patkowski: ten szumnie reklamowany agita­
tor jedynki „obywatel Patkowski", niedawno jesz­
cze radykał wyzywający siryjskich kolejarzy „zdraj 
cami proletarjatu, pilsudezykami i sanatorami", ma 
przyrzeczoną przez fp Wojciechowskiego posadę na 
Polminie; zresztą znając jego moralne kwalifikacje, 
nie myślimy nigdy, by mogło być inaczej; wiedzie­
liśmy, że „obywatel Patkowski" przy pierwszej 
lepszej sposobności gotów jest zdradzić sprawę 
proletarjatu nawet za mniejszą cenę aniżeli.. 
posada na Polminie.

Ale co otrzymał P Arje Hoszowski, który 
przecież wmawiał ludziom, że jest ideowym ko­

munistą Ćp jego skłoniło do agitacji na rzecz 
Bezpartyjnego Bloku współpracy z Rządem? Czyż­
by może i on się stał 100-piooentowym Ptłsua- 
czykiem? Czy może znowu nastąpiła u mego ta 
często powtarzająca się zmiana przekonań? Jeste­
śmy niezmiernie .c;ekawx.

A ty roDotniKU, skupiony jeszcze w szeregach 
partji komunistycznej łub innych grup lub grupek 
komunistycznych, zastanów się nad tern i zapamię­
taj sobie, kim są owi ludzie, którzy szermująr, 
i operując frazesem komunizmu i rewolucji, spro­
wadzają cię na manowce i ku niezmiernej szkudzje 
robotniczej sprawy rozbijają jedność proietarjatu.

Robotnik

Okr«;& wyborczj- Ułoczów-Bi-ody.
Czołowym kandydatem listy Nr. 2" w powyższym 

okręgu je s t tow . Antoni Cegłowski, n a  drtigiem m iej- 
stiu 'figu ru je  tow . iunis, na trzeeiem  tow Wróbluwa.

K O M IT E T  O BW . P . P  S . W h  L W O W IE *

W e czwartek1, 1 marca bi. o godz 7 wiecz 
w sali Sady Zw. Zaw. ul. Ossolińskich 10 odbędzie 
się ; l"- ; •'*- - -

WIEC LOKATORÓW I SUBLOKATORoW.
Na porządku dziennym: „Postulaty lokatorów 

wobec przyszłego Sejmu". : ;
; Przemawiać będą kandydaci na posłów z li­

sty P. P. S.
Kom Wyb Lokatorów i Sublokatorów

| Posiedzenie Komitetu wyborczego < dzielnicy 
Łynzaków .Zielona odbedzie się w lokalu przy ul. 
Zielonej 7, we czwartek 1 marca o godzinie
6.30 wieczorem.

W e czwartek, dnia 1 marca bi. odbędzie się 
posiedzenie Prezydjum GKR-u w Stryju w saji
1 . Z K o godz. 5 popol Obecność Borysławiu, 
Drohobycza, Skolego, Doliny i Kałusza konieczna.

Okręg. Kom. Wyb. P. P. S. okręgu 52  
w stryju.

1 W e czwartek, dnia 1 marca br. o godz. 7-tnej 
wieczór w lokalu Związku „Praca", Rynek 1. 8  
odbędzie się zebranie informacyjne Mężów Zaufa­
nia i Członków Komisji Wyborczej tkręgti 50 
Obecność wszystkich Konieczna.

Komitet Centralny.

Komunikat Sekretarjatu Gen. 
C. K. W. P. P. S.

Nimejszem wzywamy pełnomocników listy 
P. P. S. do sejmu i senatu, by niezwłocznie przy­
stąpili do sporządzania list mężów zaufania PPS 
w obwodach gtównycn do sejmu i do wystawiania 
dla tychże mężów zaufanie odnośnych tegitymaeyj. 
Listę mężów zaufania naieży pizesłać do komisji 
wyborczej • a odpis jej do pełnomocnik^ 1 isty 
P P. S  do senatu.

Legitymacje zaś, dla mężów zaufania 
w Obwodach głosowania do sejmu, pełnomocnicy 
listu sejmowej wręczą

nafdalej (Me 1. marca b. i,
Tę samą czynność wykonają pełnomocnicy listy 
P P . : S. do senatu, z tern, by mężowie zaufania 
P. P. S. w Obwodach głosowania do senatu (zo­
stają ci sami co do sejmu) otrzymali legitymacje 
z podpisem pełnomocnika listy P. P. S. do senatu 

najdalej do dnia 8. marca.
Odnośnie głosowania do sejmu i senatu •— 

naieży kierować się wskazówkami instrukcji Se­
kretariatu Generalnego Nr 5 i 6.

Sekr. Hen. C. K. W .

ZGON KS. LICHNOWSKYEGO.

OPAW A. 29 . lutego. Na zamku Ku|cihelna (W o -  
Kręgu Hulczyriskim > zm art 'książę K aroi L ichhow sky, 
b. p osej niem iecki w  Londynie. W  czasie  w ojny, już 
jak o  iczlowiek pryw atny, nap isał broszurę, w  k tó re j 
(iowoefcif, że rzaa niem iecki nie Dopierał dostatecz­
nie jeó o  usiłow ań w  Londynie zm ierzających do u - 
tr2 iymania pokoju.

Bioszuirą tą w celach agitacyjnych posługiw ały 
się potem państw a koalicji.
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Czas ich niczego nie nauczył.Jtowimy z dnia.
>.w6w, dnia i  marca

CZYN SZE w miesiącu marcu b. r. m e ulegaj 
zmianie. Dla orjen tacji podajem y, że przy obliczaniu 
Czynszu za m ieszkanie jednopokojow e z kuchnią obo­
w iązuje mnożnik 54.51. dla m ieszkań 2 —  3  po- 
k o ji lu0.8C) dla Wszelkich innych m ieszkań od 4  p o - 
Koji w zw yz 105. Dia lokali Handlowych, przem ysło 
wy.cn i  rzem ieślniczych n iższej k a te g o r ji : 100.30, dla 
W szelkich innyicb zaś lokali i pklepów  105.

NAGŁY ZGON Z POW ODU SKRĘTU  KlaZEK i 
W  pociągli kow elskim  zm ari w drodze do Lw ow a, 
2 9 -  leta> Andrzej Bratun, zam. w Kam ionce Strum iło- 
w e j. Zaw ezw any lekarz m iejski dr. Litw inow icz. o - 
rz ek f, że zm arł on z  powodu skrętu kiszek. Zw ioki 
odw ieziono do Instytutu medycyny sąaow ej.

Z  CJĘŻK IEJ DOLI OPUSZCZONYCH M ATEK I 
NIEM O W LĄT. 2 2 -  letnia M arja Jasińska, zam . przy 
ul. Króla Leszczyńskiego 1. 24 ., została aresztow ana 
za podrzucenie sw ego  ow um iesięcznego niem ow lęcia 
płci m ękie, w  realności przy ul. św . Kingi 1. 10. 
Podrzutkiem  zaopiekow ał s ię  m iejski kom isarjat III. 
dzielnicy. (, ń

W  ZW1ĄZKTT Z  NOTATKĄ, um ieszczoną przed 
Kilka dniami w „Dzienniku Lud.“ , p. T rześniow ski 
ja n , posterunkow y P P  , w yjaśnia, że nie polecał fry­
z jerow i, p L . Leiderow i zryw ać afisza przedw ybor­
czego  P P S . ina Sygniów ce, gdyż naw et w  Idanym cza­
sie  ina tern m iejscu s ię  nie znajd ow ał K a-ygodny łan 
czyn popejm ł inny posterunkow y.

KUKS POŻARNICTW A dla insiruK torów  p ow iato­
w y ch  'urządza od dnia 12. m arca b. r. M ałopolski 
Z w iązek Straży  Pożaimych we Lw ow ie, pizy ul. P ie­
karsk ie j 1. 26. Kurs ten potrw a od 3  do 4  tygodni. 
B liższy cii in fo rm a c ji 'w  te j sp raw ie udziela Z a iz ą d  
Z w iązku . ft

ROZTRZĄSANIE DZIAŁALNOŚCI „PA R CELI" o 
raz  flljl poznańskiego Banku Z jednoczenia We Lw o­
w ie, ostatecznie w czoraj dobiegło końca. Św iadko­
w ie jak  to  podaw aliśm y, nie obciążyli swierni z e -  
jm aniam i cskarzonyen b. dyreKto^ów N. SodoIh, i qrja 
Ź ylsk iego. W o b ec braku obciążających m om em ów , 
przew odniczący trybunału r, B o jorek , ogłosił w czo­
ra j w yrok uw alniający obu oskarżonych od winy i 
kary. ł

ŚCIGANIE ZA LICH W Ę TO W A kO W Ą - Odozial 
P P . dla w alki z lichw ą, w czoraj oskarżył w M agi­
s tra cie  za  brak  cen na w ystaw ie. Cylę Rusenblutn, 
w łaścicielkę sklepu galantery jnego pfzy pl, Smoliki h 
I „  Rachelę Sch orr, w łaścicielkę sklepu, z  obuw iem , 
na pl KrakowsKi, oraz rzeżniczkę z tego  placu, P au - 
lin ę  P ietniszew icz.

Z a wypiek cłlleba, o niedozw olonej wa­
dze oskarżono T eo o o ra  M alickiego

OKRADZLNIE i DWÓCH W Y S T A W  SK LEPO  -  
W YCH. Abraham Dub, doniósł policji, iż jak iś o so - 
Onik skradł z  w ystaw y sklepu Matyldy Feldman w 
b ram it Andrioilego 8  sztuczek hótna b iałego, w ar­
tości 700 z\ . •

W  Izwiązku i'? tą  kradzieżą aresztow ała policja 
2 6 -  letn iego Bernarda Beera jak o  podejrzanego o tę  
kradzież. Podczas zarząd zonej rew izji w  jednej ze 
skrytel; B eera, znaleziono 3  sztuczki płótna, k tóre 
praw dopoaobnie pochodzą z  te j kradzieży.

W czora j popołudniu nieznani złodzieje otw orzyli 
w ystaw ę w ędliniam i Bronisław y M alinow skiej przy uh 
L . Sapiehy 1. 69 ., skąd  skraoli w iększą Ilość wędlin 
W artość5 2 0 0  zł.

ADEPCI W YTRYCHA W  TARAPATACH. Roman 
M ilan, karany |za krad zieże, zam, rw  hotelu Im perjal, z o ­
sta ł aresztow any za kradzież 45 zł. na szkodę pła­
tniczego tam tejszej restau racji Jan u Pronia. Podczas 
rew izji znaleziono przy M ilanie z łotą  sp in kę i dlwa 
scyzoryki, podejrzanego pochoozenia.

Z a kradzież strychow ą, popełniuni; w realno­
ści, przy ul. G ołąba l. 15 ., na sżkodię <tra S t a ­
n isław a P iotrow skiego, aresztow ała policja W łady su 
Ązyndralewicza, karanego juz za kradzieże.

ARESZTO W AN IE ZUCHW AŁEGO 0 P R Y S 7 K A  
W  Law isku , pow. Nisko, Iprzed1 dwoma tygodniam i 
jan iś  zuchw ały osobnik w darł s ię  dó m ieszkania B e r ­
ła  R u senyarta, gdzie g ro żąc  śm iercią dom ow nikom  
Zitabowa} 75 zł., p o ceu n  zniegic|Pow iadom iona o tem 
p olic ja  ustaliła, że sp raw cą napadu był n ie jak i Jan 
Hang, k tóreg o  o n egaa j zdołano u jąć  i odstaw ić do 
w ięzienia. i i ; | | 1 ijj

#

W  zesziyni tyyudniu odbyto się  zgrom adzenie rę­
kodzielników  i przem ysłow ców  w Izbie rękodzielni­
cze j, na którem  debatow ano nieco nad  kandydatami 
do sejm u  i senatu, maco nad niedolą Sianu m ieszczań- 
skiegio1 i t. p . - 1 - ■ '

Niemało jednak użyto sonie na robotnikach, o oś­
miogodzinnym oniu pracy, angielskiej sooo.cie, a n a j­
w ięcej na ubezpieczeniach społecznych jak  Z akład ub. 
rob. od w ypaoków , Kasie chorycn, funduszu bezro­
bocia i t. ]i. ‘ 1 ,

Nie dziwilibyśmy się , gdyby te  narzekania wycho­
dziły z ust now o ząiiężn ej gw ardji przem ysłow ej, 
ala p. Irzgk, którzy szczęśliw ą ręką uchwycili fo r-  
tujnę i nie w iedzą, co  to  dola ronotm ezć i drobnegc 
pizem ysjow ca. Ale ci siarzy  Schirm erzy, Dudy i t . ip. 
winni! ąobie przecie przypom nieć te daw ne o łog o sła - 
w ione czasy , gdy nie było kas chorych, zakładów  
ubezpieczeń i t. , d. jak  nędzny prow adzili żyw ot 
robotnicy, jak  niem ai coazien  przym ierali groaem , z a ­
pomnieli, ja k  robotnicy zdolni, często  staw ali s ię  że­
brakam i u sw oich przem ysłow ców  i m ajstrów , jak 
brutalność św ięciła  tiyum fy nad  ludzkością, szacun­
kiem i praw dziw ą m oralnością A lt może p, S c łń r -

mer. D udą i. i . p. tęsknią uu tych .uzjsóu j i chcieliby 
Widzieć cieinne i głodne masy pracujących, by ich 
lepiei w yzyskiw ać Czas was niczego nie nauczył 

Nie pom oże wam gardłow ać za jeoynką, szcze­
kać na robotników  i uoezpieczenia spoieiczne

Ani robotnicy , ani duch czasu m e pozw olą nisz­
czyć ubezpieczeń społecznych, ale przeciw nie ro z sz e ­
rzać je . W asze głosy w zbudzają tylko śmiejch i po­
litow anie. : Nie pom oże wam ani odgradzanie s ię  od 
publicznego życia, od  robotników  i zam ykania p rze«  
nimi sal ręuodzielniczyeb czy „Gw iazd".

Stan  (wasz i ca łeg o  m ieszczaństw a niezaw odnie 
będzie inny, a lt  wtedy, gdy nie staniecie z a  Karaw a.iem  
innych, gdy staniecie  sam i pobie na ksWjźj i pójdziecie 
pod zjednoczoną m ysią sziacherną ludzi prący, ludzi 
czynu. * .  - )

Uświadomiona gzęść rękodzielników  zdaje sobie 
sp raw ę z tak iego  stanow iska ludzi w  rodzaju S ch ir- 
merówi i D iidy, i ^vie. że ci, ktjórzy W yrośli z  k lasy  
robotniczej nie molgą d ziałać ina je j szkody. D latego 
jesleśray j>ewni, że rękodzielnicy razem  z całą  k la­
są pracu jąca oddaazą g ło s ha listę Nr 2.

' ' ~ "1 ’ ' K. Ż ,;<

Jodyna i spirytus „lekarstwem*-
na kłopoty życjowe.

W czoraj wieczór powiadomiono l-,szy 
kom isarjat policji, że w parku Kilińskiego 
popełniła zam ach .samobójczy jakaś 251et- 
n ia kobieta. Przybyły na m iejsce posterun­
kowy stwidrdził, że desperatka zatruła sic  
jo d jn ą . W  celu skrócenia swej męki nie­
szczęsna kobieta błagała policjanta, aby do­
bił ją  istrzałehi 4  rewolweru. Nazwiska je j  
i powód desperackiego kroku nie zdołano 
na razie ustalić, gdyż odmówiła ona odpo­
wiedzi. Niedoszłą sam obójczynię odwiozło 
Pogotowie ra i. do .szpitala.

Przy pom ocj judyny usiłowała również 
struć się Kazim iera Popiel, zam. w Lewan- 
dówco piyy ul. iSieniriewicza L  1 zawezwane 
Pogotowie rat. odwiozło ją  do szpitala.

Z życiem iswem usiłował również skoń­
czyć 20-lctni Bi onisław  Dyda zam. przy ul. 
H oim ana 26, który zatruł się spirytusem 
denaturowanym. Jego rów nież odwieziono 
do szpitala. — W obu wypadkach nie zdo­
łano na razie ustalić powodu zam achów  sa­
m obójczych

W IZ Y T Y  NIEPROSZONYCH GOŚCI M ajer N u- 
ichim, izjam. przy ul. Rzeźnickiej, 1. 17 .. doniósł po­
licji, że nieznani osobnicy włamali s ię  do jeg ó  mie­
szkania, skąd  skraali futro m ęskie poabiue tchórza - 
mi, Iz selskinow ym  kom ierzem , w artości 1 .320 zł 

Jacjtji, kasiarze włamali się w czoraj w  nocy, do 
biur „Centro Sojuzu ‘ przy ul. Z im orow icza, gdżie 
wycięli ( zam ek w kasie  ogniotrw ałej, W łam yw aczy 
spotkał jednak zaw ód, gdyż w zniszczonej kasie byfo 
tylko 25 z ł ,  [\

Citecatutfa, nauka, aztttka
! iP E R T U A k  TEATRU  W IE !K IE G O .

Czw artek, o 7.30 „Zam arły G ród".
P iątek o 7 30  „Gra milośid i śm ierci"
So b ota  o 3 .30  poj>. „Zrzcdkiośc i  p rzek ora" i 

„Panna m ężatka"

kEl ERTUAfi TEATRU N OW OŚCI:
C zw artek, o  7.30 „Tyiko T y ..."
P iątek , o 7.30 „Tylko T y ..."
S o b ota  o 7 .30 „T ylko Ty, "

REPERTU A R TEA TR U  M AŁEG O :
Czw artek, o 7 .30  „Znak n a  d rzw iach ". i 
P iątek , o 7.30 „Znak na d rzw iach".

R EPERTU A R ŁĄ TEK  LW O W SK ICH . (Kasyno oficer­
skie) —  Fredry l. 1,

S o b o ta . 3, m arca. „Nowe łątki lw ow skie". - 
premjera.
BIURO KONCERTOW E M. TUERKA.

t-iątek , 2 . m arca. W ieczó r pieśni w ęgierskie j. W yr  
kotiaw czyni M argita Juhosz Seem an, śotew aczku o -  
p eio w a. ,

R EPER TU A R KIN L W O W  TICH :
K O PERN Ih —  M A R Y SIE Ń K A : „U piory".
L E W  „P otw ór i dziew czyna".

; A PO L LO : „C^trw ona tan cerk a".
P A ŁA C E: „H .abir.a Daniszew*'.
CH IM H Rn. „K abaret"
CA SIN O : „D eszcz ró ż " .
A V EN U E: „N eron".
FATAM ORGANA „Biaie n o « " .

I

REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ:
C zw artek, , ,P e i y fe r ^ " .
P ią tek , , ,P t  y ferje".
S o b o ta , „P ery terje” .
Niedziela, 1KPe: y ferje".

1 Niedziela, „P eryferje  .
; » • f  _

■ T E A T R  N OW OŚCI w ystępuje dziś z  jjrem jerą 
now ej, dow cipnej op eretk i W altera  K o lio : „Tylku T y ...“ 
cieszące j s ię  wszędzie ogrom uem  pow odzeniem , dzię­
ki św ietnem u lib iettu . W  czołow ych o artja -h  w y­
stąp ią  p p .: K oiab ianka Ż abczyńska, D '.mbowsKi, T a ­
trzański, Ruszkow ski, Kow alski, Bojanow ski i Kop­
czyński. W  akcie I. balet „San1: facon " —  do mulzyki 
Z. Lipezyńskiego

SO BO T N IE  P R Z E D ST A W IE N IE  popołudniow e dla 
młodzieży szkolnej opia 3. b. m. zapow iada się  n ie ­
zw ykle in teresu jąco  Na przedstaw ienie to złożą się 
dwie znakom ite kom euje polskie „Zrzęduuść i p rze ­
kora Al. Fredry; i ^Pantra M ężatka" J .  K orzeniow skie­
go . ' Ceny mieJSc najniższe.

W  „ŁĄTKACH" pojawi się  szereg pociesznych 
ki kiełen, ’ r.iodelowanyct. przez znanego rzeźbiarza, od­
śpiew a W ybo.nc p iosenki p rzed - i puw yborcze, okłauu 
lw ow skich satyryków . R ew ja  m a-jonetek utrzym ana 
na w ysokim  poziom ie artystycznym , w skrzesi n iezapo­
mniana ti edycję „ łątek ( lw ow sk id t" P ro g i am arcy- 
o b fil i j: tizydźiesici osÓ)> 5 trzy akty P rem jera w  so b o ­
tę, 3. m aica.

GLOW NE RO LE w  b a jce  dla d zied  „W  Noe 
Św iętejaribka i W . R ao rta . k tó ra  ukaże się  w krótce 
c e  W T eatrze M ainm, g ra ć  uędą dżieci. Z  fach o­
w y m  s ił w ystąpią pp. t G órski, W anatów na. P . W il-  
h elm in i M irek, uczennica prof. Zurem ny, zadebiutuje 
po iraz iderw szy na scenie w  roli m łodej m atki, 
I d a poznać sw ó ; piękny sopran w  {kołysance, k tó ­
ra  p rzew ija  s ię  jako  diów nu leitm otiv  bajki.

TY L K O  DO 4-G C  w ydaje s ię  „Kuponij przedpłaty 
b iletow ej Teatru M ałego.

Z  T R U P Y  W IL E Ń SK IE J. Dziś po raz drugi głośny 
dram at F r L angera, p. t  : „Peryferje^ . „P eru ferje" g ra ­
n e  beaą, jeszcze trzy razy , bo wueńczyey w yjeżdżają 
ne kilka tygodni do K rakow a. M iejsce ich w  sali 
Domu Narodnego zajm ie znauom ita trupa art. dram. 
p. Lidji P otock ie '

\ t
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DO K O M ITETÓ W  WYEORCZYCHI I M ĘŻÓW  ZAUFA­
NIU 51. OKRĘGU W YBORCZEGO.

i W  razie i kazania się afiszów  z w iadom ością 
o w ycofaniu Listy Kandydatów  P P S . do Sejm u, pię­
tnujcie tę w iadom ość jako niepraw dziw ą, a w iaao 
m ość ta je st jedynie trickiem  w yborczym  w rogów  
klasy pracującej.

Przypom ina się, że dw ójki powinny byc opa­
trzone kropką 2. aby po odw róceniu nie przypominały 
siódem ki, takie też dwójki wydaliśmy.

W szystk ie Komitety badeślą ostateczny spis mę­
żów  zai fania do Oowodowycli K om isji W yborczych 
po dwóch do każdej, najdalej do dnia 29. jb m. 
Przypom ina się  to w  szczególności Kon.itetom  w R a­
wie R is k ie j i Brzuchow icach.

DO R EFER EN T Ó W  W IECO W YCH  P. P . S . V)KRĘGU 
PODKHRPACIE.

Do w iadom ości O. K. R . P . P. S . P odkarpacie 
doszło, że Kom itet W yborczy Bezpartyjnego Bloku 
w spółpracy z rządem , zam ierza w ciągu przyszłego 
tygodnia w ydać ogłoszenie tej treści, iż w Okręgu 
wy nor czym S try j •—  D rohobycz —  Borysław  Nr,. 
52 zosta ła  lista Nr. 2. Polskiej P artji Socjalistycznej 
z czołow ym i kandydatam i dr. Diamanolem i Francisz­
kiem Habichem w ycofaną, względnie uniew ażnioną.

Referentom  wiecow ym  poleca się, by każdy z niic|h 
na wiecu dobitnie ponkreślił, że listę Nr. 2 
w  Okręgu Nr. 52. uznano za  w ażną i z e  lista ta 
przez nikoyo nie została cofn iętą a w ręcz przeciw nie 
w  całej pełni utrzym aną.

S try j, dnia 24. lutego 1928.
P rzew . O, K. R . P. P . S . P od k arp acia : O żga.

jiófttumkatg.
W A LN E ZGROM ADZEN IE Z W  /A W . FA RM A ­

CEUTÓW  .Pracow ników , Oddział Lw ów , odbyło się 
dnia 25. lutego b. r. poci przew . m. farm . t Cielier- 
m ajera. Ze złożonego spraw ozdania wynika, iż 
prace Zair.ządi były inremzywne. W  okresie sp raw o­
zdawczym pracow nicy zdołali uzyskać zasadnicze po­
stulaty t. j . :  46 (godz tyg praicyi i .1 0  proc. podwyżkę.

Z ajząd ow i udało się przeprow adzić zupełną sa­
nację stosunków  finansow ych. Po przyjęciu sp raw o ­
zdania i [uozieienia absolutorium , w ybrano now y Z a ­
rząd. P rezesem  został mr farm . 1. Cellerm ajer. w i ce­
p ie? : mr farm . R . Zieliński, Sekr. mr. farm . Z.
B i.zdorf, S karb n ik , mr. farm B W ohlm an, Kier.; 
b iu ra : mr farm . B. Bunzel. Członkow ie Z arząd u ;
o n . farm . N Faiber, mr. farm. A. Olszariski, Ast. farm . 
W  Gedi loig, mr. farm . W eisberżanka.

W  końcC zebian i uchwalili polecić Z arządow i 
by czynił starania w  spraw ie reaktyw ow ania studjów  
farm w e  Lw ow ie, co jest dla W sch. M ałopolski Spraw ą 
w ielkiej w agi. *

T O W A R Z Y S T W O  LEK A R SK IE . Porządek dzien­
ny na piątek, dnia 2. b. m. dr. SchusteróW na: Omó­
w ienie preparatów . Dr. Dobrzański Ciała obce w 
oskrzelu Dr. T yszka : Anitivirus w  gruźlicy języlkla. 
Prym. L ipiński: Noma u 5 -  letn. dziecka. Prym
Z ien ibick i; Uchyłek przełyku. D or. W iczyńskT a) 
skręt przydatków , b przypadło przetok pęcherzow o- 
pochw. operow anych śi ódpęcln-rzow o. *

O ŻYD O W SK IC H  ZA BYTKA CH  P R Z E M Y SŁ U  
A RTYSTY CZN EG O  W  PO LSCE. P .t . :  wygłosi dnia 
2. m arca, dr. A. Betterów na wykłacf w Muzeum przem . 
artystuczu. (Hetmańska 20). P oczątek o godz. 6 -te j 
w ieczór, w stęp 50 (gir. i 20 gr.

OGŁOSZENIA. X
U p S ł. n j y . d  pohukuje najęcia do szycia domowego. 
. I B ”  » i  J f l l l  Łaskawe zgłoszenia Lwowak-ch Dzieci 

11 A) u p. Knyszów.

SŁUŻĄCH poszukuje jakiekolw iek za jęcie  łub do 
w szystkiego, także do dzieci. Zgłoszenia Adm inistr. 
„Dziennika Lud." ul. Szajnochy 1. 2. (K sięgarnia).

Na Raty i za Gotówkę!
20°|0 taniej nJż wszędzie
G R A M O F O N Y

krajowe i ąagraniczne. Wielki ^ybór płyt 
krajowych i zagranicznych poleca fitma

P T H A ' 1 Lwów, ul. Sykstuska 2 4 .
1 W  Yelefon 27—81,

QY
STAn 2APALHY KRWAWIEhlF 

SWEDZEfilE

U  S  U W  A

na wykonanie przebudowy Pensjonatów:
1) W Jaremczu: „Lwigród" dawniej „Dwór" 

i „Tecin"
2) W TruskawcU: „Świtezianka" i „Grażyna".
Informacje i formularze ofert otrzymać można

w godzinach od 12 do 2 pop. w biurze Kierownika 
budowy Inżyniera architekta Eugenjusza Czerwień­
skiego we Lwowie, ul. Wronowskich 11/a I. p.

Oferty wraz z wadjum w wysokości 5%  sumy 
oferowanej należy składać w Zakładzie Pensyjnym 
we Lwowie ul. Piekarska 1/a do dnia 12-go marca 
1928 r. godz. 11 w południe.

Otwariie ofert nastąpi w obecności oferentów 
dnia 12 marca 1928 r. o godz. 12 w połuanie w biu­
rze Zakładu Pensyjnego.

Zakład Pensyjny zastrzega sobie aowolny wybór 
oferty względnie nie przyjęcie żadnej oferty.

ZAKŁAD PENSYJNY DLA FUNKCJONARIUSZY.

Rada Zawiadowc*a Akc. Sp. „P o w sze ­
chne D om y S kładow e w e Lw ow ie

rozpisuje nin iejszem

K L O T  I s L X J :i = L »
na posaaę Łfroktom „Powszechnych O u mów 

Składowych we Lwowie.
Do posady tej przywiązane są następujące uposażenia,
1. pobory miesięczne saieźne od umowy,
2. tan.jen... od zysku do wysokości 6% ,
8. mi»szKi.nie 5 pokojowe, światło i opał.

Od sefiekianta wymagane są dowody:
1. ogólnego wy Kształcenia (Akademja nandiow j, eks­

portowa, prawa)
2. fachowości (świadectwo prastyki chocby w pokre­

wnym zawodzie).
Posada ta do objęcia jest z dniem 1 kwietnia 1928. 
Podania z odpisami świadectw oraz curiculum vitae 

n„ieźy nadsyłać na ręce Pana Prezesa Rady Zawiadowczej 
Komisarza rządu la r a  Strzeleckiego Lwów Magistra*. naj 
dalej ao dnia 20 marca i 9 .8 .

Podania odmownie załatwione pozostaną bez odpo- 
w.adzi- Rada. żawiadcwaa.

M

ILUSTR6WANY

« I3RZ „POBUDKI
ne rok 192S

Cena 3  Zł.

DO NABYCIA

w KSIĘGARNI LUDOWEJ
UL. SZAJNOCHY. 2.

ilj/Folij/zniaFtnuFUitisiassa
bitóbifltaM, cmeutarnis, meblowe i galanteryjni

• ( t ' 4 ■.
w y k u ru je  pracownia 517—

• * a r

Kornela Zelaszkiewicza
L w ó w , u l . U b o t Z  3  (górny Łyczaków)

Prof. lrving Fisher — Dr. Eugeniusz Fisk

PR ZEK ŁA D  Z  ANGIELSKIEGO

T A E S C
Znaczenie powietrza i y/ody — Jak mieszkać — Jak ubierać się — 
Pożywienie: ilość i jakość pokarmu. — Równowaga skłacnikow po­
żywienia — Główne zasady regulowania wagi. — Tmcizny zewnętrzne. 
O alkoholu i tytoniu. — Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O giębokiem oddychaniu. — Higjena ćwiczeń 
cielesnych. Higiena nurwów umysłu. Higjena pubiiczra. Bugenika.

Stron 446 , 40  llu-traejl 
uiollo i wykresów . Cena tylko 9 zt. 50 gr. I . w a u ,  ozdobna oprawa

Jedyny ściśle naukowy, wyczerpujący a  dostępny dla każdego laika zbiór
regsł. jak zyc, aby byd sdrowym.

Dzieło to jest polecone przez M. S. W. Departament Słuzny Zdrowia L. 5631/27 z dnia 27  gruania 1927 r.

Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L  2,

Adminstraeja„D Z IEN N IK A  Llic)OVvEGO“
p r z e n i e s i o n ą  -ostała do lokalu
„Księgarń Ludowej” Teief ,9̂ 7 ul. Szajnochy 2.

iu-U *.Jilor otipowtedziąiny: STANISŁAW LAUDA — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wvd. Lwów. ul. L. Sapiehy 77. — Tel 49łS,

X I .
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